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Vo urn z uFan a dla Rządu w rekach Piastowców.c C

W^żna nar:d.i pos, Wi ?sa z ro . W oj iechem Korfantym w Kraków e.

z nteus buntem i trudnościami, by zaspokoić potrzeby 
Państwa.

Obok łupieżczej p sy ch o zy , stale zresztą  w y stęp u ­
jącej w  następ stw ie  w ielk ich  w ojen (w iadom o ap. ile 
Już Grecja po wojnach perskich nacierpiał* sic  prze*  
s w y c n  n u w o ry szó w ); obok ted y  tej p sych ozy  należy  
jeszcze  w ziąć pod rozw agę w rogie działanie potęg, 
k tó r y m  za leży  na tein, by now a Polska nie w y szta  
z zaraętn. Marka polska jest celem  ciąg łych  zam a­
chów  z ich strony. G dziekolw iek ty lk o  zb liży  się kii 

'niej tendencja zw y żk o w a , z a ia z  wpada cafe stadjj  os  
i sze rszen i ,  b y  sp ło szy ć  t en  n as t ró j  dla nas  pom yślny. 
G negdajsze w iadom ości z Gdańska doskonale rzecz  
ilustrują; Marka polska silnie dźw igać się poczęta kn 
górze, doszła  już b y ła  ck) SU, na nieoficjalnej giełdzie  
n a w et do  83 fen. niem. Ale też z a ra z  w p a d ła  w  grę  
P eu tsch e  Bank, zasjłpała tary pieniężny poisldem i w a ­
lutam i i zep ch nęła  maTkę na poziom  75 ien.

W alk a  o popraw ę w a lu ty  sta je  się tern trudn ie jsza ,  
że  rów nież  w obrębie P a ń s t w a  nie b ra k  ż y w io łó w  go- 
d z ą c y c n  na jego in te re s y  szm uglem , n ieu czc iw a  g ra  — 
n ie jednokro tn ie  n a w e t  -/ ofiara  w ła sn y c h  z y sk ó w ,  będę 
ty lk o  P a ń stw o  naraz ić  nn s t r a ty ,  si łę  n a b y w c z ą  marki 
obn iżyć. R zecz  z aś  jasna ,  że obn iżen ia  tego  n a s tę p ­
s tw e m  nieodłącznem  musi być  w p ro s t  d ro ż y z n y

Z aniepokojona  i z dnia na dzień co raz  ba rdz ie j  n ie ­
poko jona  ludność z u p rag n ien iem  cze k a ła  enuncjacji 
n o w e g o  Rządu, iak czek a  się s ł o w a  o tu c h y  i czynu  
zb aw c z eg o ,  E.epo^e w y g ło sz o n e  p rz e z  P r e z e s a  g a b in e ­
tu. gen. S ikorsk iego ,  nic zaw iudlo p o k ład a n y ch  w nim 
nadziei.  To  z w łaszc za ,  co u s ły sz e l i śm y  o k r o j a c h  
p rz e d s ię w z ię ty ch  dla u zd row ien ia  adm in istrac ji ,  o e n e r ­
g icznych  za rząd z en ia ch  dla s t łum ien ia  orgji w y w o z o ­
wej. o pom ocy ,  z jaką sp o tk a  się  ze s t ro n y  R ząd u  akcja  
roz tropne j  i ce low ej  sa m o o b ro n y  sp o łe c z e ń s tw a  —  to 
w s z y s tk o  d o zw ala  tu szy ć ,  iż law ina  d ro ż y z n y  sp o tk a  
s ;r, n ieb a w e m  zc sk u te cz n ą  zaporą ,  które* p rzesk o czy ć ,  
ani zd ru zg o tać  nie zdoła .  S t .  R essow sk i .

VII. W  !;:zbie 31 osób, k tórych sp raw y  p rzy ­
jęła do rozpatrzen ia  i rozstrzygnięcia  t. z w. 
„Komisja m iędzym inisterialna dla funkcjonariuszy 
państw ow ych  żydów  i R usinów ” , m ieściły się! 
w ypadki najcięższe, .iak np. zarzu ty  ciężkiego u- 
szikioidzenjat ciała, p rzyw łaszczen ia  sobie cudzej 
w łasn o śc i zabójstw a itd-, co do k tó rych  osta te ­
czny  w y ro k  zastrzeżony zosta ł dla R ady Mini­
s tró w , czy obciążeni zarzutam i tomi nauczyciele 
m ają być przyjęci do służby  państw ow ej polskiej.

W dow om  i sierotom  po nauczycielach Rusi­
nach, k tó rzy  zmarli w czasie rządów  ukraińskich, 
a więc nie zostaw ali w żadnym  stosunku służbo­
w ym  do państw a polskiego, w yjednała b. R ada 
szkolna k rajow a w  M inisterstw ie W y z n a ń  Reli- 

,gTjrtych i O św iecenia Publicznego sta łe  zasiłki.
W ypjjaca się zaś to zaopatrzenie naw et rodzi­

nom tych, którz.y zginęli ma polu walki 7. bronią 
w  ręku w  wojnie przeciw  Rzeczypospolitej pol­
skiej. W ielu nauczycieli tym czasow ych, rehabili­
tow anych  bez natychm iastow ego uzyskania s ta ­
now iska p łacy, o trzym ało  zaliczki lub zapom ogi 
ze skarbu państw a. Tam , gdzie stw ierdzono wi­
nę pow iatow ych Ko m isy j w  przewłekajwiu sp ra­
w y  rehabilitacji, asygnow ano nauczycielom  i na­
uczycielkom  płace, „zaleg łe-1 za czas ubiegły, od 
dnia zgłoszenia się w  Komisji, mimo, że służby 
nie pełnili w  tym  okresie.

W am em , a wielce korzystnem  dll.a Rusinów  
Zarządzeniem  sta ła  się decyzja R ady M inistrów 
w  spraw ie po-! i cza In ości czasu służby, spędzonej 
w  okresie rządów  ukraińskich. L iczy się. ona ja ­
ko praca zaw odow a do w ysług i lat i w yższych  
stopni płacy, a zatem  nie w ykreślona  zosta ła  z 
życia  żadnego zrehabilitow anego funkcjonariusza 
państw ow ego. Co w ięcej: w  tych w ypadkach, w  
k tó rych  nauczyciel rehabilitow any, z łożyw szy  
przyrzeczenie  służbow e, nic mógł odrazu o trzy ­
mać posady w braku  miejsca w olnego, zalicza 
się tn;u czas od dnia złożenia ślubow ania do chwili 
faktycznego zajęcia jako okres urlopu, w ażny 
rów nież do w ysług: lat i w yższej klasy poborów  
służbow ych.

Podkreślić  sie musi ze szczególnym  naci­
skiem fakt. tak niesłychanie daleko idącej to leran­
cji. że zaniechano całkow icie przenoszenia nieza- 
jętych a b iorących płacę nauczycieli do innych 

.dzielnic P o b k i poza te ry  tor jum byłei Galicji 
wschodniej. Z razu próbow ano przez przenoszenie 

, nauczycieli do bardziej ogołoconych z sił nauczy­
cielskich zachodnich pow iatów  M ałopolski /.mniej­
szy ć nadm iar nieczynnych nauczycieli Rusinów, 
pobierających pełne uposażenie ze skarbu pań- 

•ftw a, Iwb też za.tr udi.ic -tam m łodsze, tyrnczasc*

W arszawa. (Telef. od w ł. koi-.). Na dzisiej- 
szem popołudniow e:1! posiedzeniu Sejmu toczyć 
się będzie w daiszym  ciągu debata nad expose 
prezyden ta  m inistrów . W  debacie tej zabierać 
będą głos kolejno przedstawiciele: PPS. pos. 
Barlicki, PSL pos. W itos i ew entualnie NPR. pos. 
dr. Wachowiak.

W śród ligow ców  panuje przekonanie, że 
Piastow cy wyrażają Rządow i gen. Sikorskiego
— — MBBHWKBBłBiWHMBirHBS aBBTlBMnnrnnMł

we siły  nauczycielskie, k tó re  choć rehabilitow a­
ne (w liczbie 60), r.ic m ogły uzyskać na W scho­
dzie posady i p łacy. Skoro jednak Rusini w y stą ­
pili z głośnymi p io testam i przeciw  przenoszeniu 
ich na ,,M a z u ry 1, m otyw ując sw ą  niechęć do ta ­
kiej transiokacji m otyw am i religijnymi (że z b ra ­
ku cerkw i greckokato lick iej nic będą mogli za­
spokoić w  now ych siedzibach sw ych po trzeb  re - 
łigijnyh), w ładze szkolne odstąpiły  od . sw ego 
zam iaru, jakkolw iek różnica międlzy obydw om a 
katolickimi obrządkam i, rzym skim  i greckim , nie 
jest tak zasadniczą, iżby uniem ożliwiała w y k o ­
nyw anie prak tyk  religijnych. C zęstokroć zresztą 
m otyw em  religijnym zasłaniali się naucrzyciek- 
notorycznie niereligijni, pozostający  w  o tw arte j 
w alce z cerkw ią grecko-kato licką. Z redukow ano 
zatem  (po koniec czerw ca 1921) dokonane jud 
przeniesienia niedobrow olne do liczby 8 (ośmiu). 
Faktem  jest jednak, że z m łodych tym czaso ­
w ych sił nauczycielskich, p rzew ażna w iększość 
w olała zostać bez stanow iska i bez płacy, niż 
przyjąć służbę w niedalekich pow iatach zachod­
nich. 1 ‘a.k się p rzedstaw ia w yolbrzym iona przez 
p rasę  ruską skarga / na „m asow e11 przenoszenia 
nauczycieli „na M azury".

Jeżeli jako w ielka k rzyw dę p rzedstaw iają  
pisma ruskie tę okoliczność, że pew na ilość sił 
nauczycielskich najm łodszych (prow izorycznych), 
w obec k tórych  choćby tylko z pow odu służbow e­
go charak teru  ich jako nauczycieli tym czaso­
w ych z czasu przed dniem 1. listopada 1918, nie 
m iały w ładze  szkolne żadnych zobow iązań naw et 
w edług przepisów  austriackich, na k tó re  ciągle 
sję pow ołuje prasa ruska i przedstaw iciele ru­
skiego nauczycielstw a, cierpiała głód i nędzę z 
pow odu nieotrzym ania posady, to  ^k rzy w d a11 ta 
w ystąp i w e w laściw em  św ietle, jeśli się zw aży , 
że o so b y  te odrzucają a limine ofiarow ane im p o ­
sady, naw et w  niedalekich pow iatach M ałopol­
ski zachodniej, nie m ówiąc już o irmych dzielni­
cach Rzeczypospolitej.

Że nie w szystk ie  osoby rehabilitow ane p rzy ­
ję te  do służby  państw ow ej polskiej, m ogły  w ró ­
cić na daw ne posady sw?oje, w  tych sam ych miej­
scow ościach, to nie może nikogo dziwić. Niepo­
dobieństw em  przecież było usuw ać nauczycieli 
P o laków  z miejsc, opuszczonych poprzednio  przez 
Rusinów. N atom iast trzeba  stw ierdzić, że wieiu 
meprzyięftycn odrazu do służby polskiej, pozosta- 
wiitono mimo to w  daw nych m ieszkaniach służbo­
w ych  w  budynkach szkolnych, chociaż św ieżo  
m ianow any nauczyciel czynny tu łać  się m usiał po 
chatach chłopskich'. P rzeniesień  w ew nątrz  pow ia­
tów , lub też z jednego pow iatu  do innego było 
stosunkow o njew ieie, r.ikt zresz tą , k to  p a trzy  na 
sp raw y  rozsądnie, nie może dziwić się, że po 
strasznej tragedii, jaką by ja w ojna dwu bratn ich  
narodów'-, życie nie m ogło w rócić odrazu na da­
wne norm alne koleje. O bustronne rozgoryczenie 
utrudniało rozw ikłanie w szystk ich  trudności od­
raził. P o trzeba  czasu i niew znaw iania haseł nie­
nawiści, nie rozdrapyw ania  ran, ażeby  norm y 
zgodnego w spółżycia u łoży ły  się jako talko

Ze spraw ruskich.
Wzajemne ebelgi..

(h) W separatystycznym  cb o z ie  ukram - 
skun  rozpoczęła się  walka podjazdow a, t tero- 
P ierw szym  eta e m j s  tzerm ierża s ło w n a  u 
fam ach m ieszczańskiego tyg o d n ik a  „ S ło w o - <_ - 

a: u ks K unickiego, Budzyj ow akiego  i t. - , 
ra$ na łam ach L u d ó w 'ck ieg o  „H m adskle- o 

W istnyka*. O pozycja ugrupow ana w ,S io w  '

votum  zaufania. W  spraw ie ustalenia sw ego 
stanow iska klub ich odbędzie zebranie dziś, tuż 
przed posiedzeniem  Sejmu. W  zw iązku z te rn . 
opow iadają, że pas. W itos odbył w ubiegłą s o - ’ 
botę w K rakow ie dłuższą naradę polityczną z
pos. W ojciechem  Kotriaiitym. Konferencji te/; 
przypisują w ielkie znaczenie polityczne ze w zglę­
du na bliskie głosow anie Sejmu nad kw estią  vo- 
tu;u zaufania dla Rzacu gen. 5jkońskiego.

A y to .zy ła  i rz-u  torum  pubi czne : z reg  c ęć- 
k 'c h  z c rz iró ."  p n e c  w p n e w u i  n e rącem u  „N a- 
red n  go hr-TTi drow i V I d /sn iie  zow i B  -
c y tisk iem u i . :-;i ,H r . W is tn y k a 1* Fedorc iw o-
w .  N ajclęźs ’.m  zarzutem  było tw ie rd zen ie , iz 

baj p ro p ag u ją  iu tę  u g o d y  z i c lu .ą , co n ap ię - 
now a; o jak o  z d ra d ę  nar o dc w ą „N srodnyjJK e- 

ra ite t1 w , lor.ił sp ec ja ln a  . kom  sję d > zb ad an ia  
w szy tk ich  za rz u tó w ; a w ostatn im  num erze „H r 
W s t ry k a ‘‘ zam ieszczono  k o m u n ik a t .,Nar. kon i. 1 
r .h a b il i tu  ący  na p o d s ta w ie  wyn k< w bad ń k o ­
m is  i obu dzia łać  y. N a n ż y  zaznacz- ć. że po­
dłożem  ow ych zarzu  ć v b / ł  fuk v z ę .ia  udzi ;łu 

rzez p. B czyń kiego w konie e ej- gdańskiej 
g iz ie  s tw ie rd zo n o  tia sco  c a ł j d o ty c h c z a to w . j 
ak  j i p o ruszono  m yśl ul ład ó w  z F o łs i ą

Kalendarz. Wtorek, 13 stycznia. Rz.-kat:. 
Zaś’. N M. P. — Cr.-kat.: tiry io ry ją . — Słowian.

i: \Vricis!awa.

r.I .rjzałek lóz f  Piłsudski pow iódł do 
• a 2Z-.WJ z B ześc a n-d Bugiem i Równego, gd;ie 
v towarzystw je Wicem, zdrowia dr. Bujaiskiego i 
oyrektera clepaitan. w Ministerstwie p -acy i op ię li 
-pjł. ToMoczki, pizejtnowali na rzecz w.a z wojsko­
wych budynki, zajęte dotychczas przez -„rzędy re- 
uati  a.yjne.

— (n-.g) Refleksje przy sposobności ro­
cznicy styczniowej. Lbzes niczyia *e Wizouji. yui 
. b garstka czcigodnych we,etanów. U/2ru-
s enie ogarnia ni myśl, że to ci sami, którzy ongi 
biz nadziej! zwycięstwa, porwali się bronić honoru 
ia:odu. lata przeżyli w poniewlar e, nie marząc 

już bz ujrzeć ci.?as‘ emi oczyma cud niepodleąłcści 
rai pizeccuwćj c, że Polska wdzięc7ff» za kh bo- 
uatersitie sz.-leństwe, przez usta Sr.jmu suwerennego 
p zyzna im dożywotni zasika w d dach sta:cści. 
Przyj*.li go z wdzięcznością, chcć on dziś ta sk.o- 
niny, ,e  siarczy ledwie na parę d l skąpego chle- 
ba, ch:ć na wypłatę tej [ensyjki tak długo cz ,-
ać muszą, że jej niejeden ze starców ;ui nie do- 

czeka. Nie skarżą się... Lecz c:y nie tyłoby pię- 
mir, gdyby nasi posiowle sami pomyśleli o zape­
wnieniu spokojnego losu tym, Utó.zy nigdy spo* 
a -..1 u .u;i wygedy nie zazsalt ?

—  Rejestracja w jskowa. W związku z re- 
estracją rrcznrkow 1883— 1899 na obszarze wo* 
ewóćztwa lwowskiej/-, wydał Magistrat dia m i-- 
.zkanców ni. Lwowa oaw!eszczen!e aarmające pc- 
ządek zgłaszania się.

Wedle tego zarządzenia Interesowani m: ą 
z^J'szrć się w lokaiaca miejskich komisariatów 
;wego zamieszka ii a w dniach oti 19 do 27 s:y- 
.znia b. r. wtączn e, między gedz. S do 1 w pof. 
4 do 7 wlr zorem w nrstępu ącym po:ządku.

W dr.iu 19 stycznia roczni!;-) 188 3, 188-f; 
29 styczni;: roczni ki 1885, 1886; 21 stycznie r - 
.niki 183 i, 5 888; 22 styezma roczniki ? 889 

1890; 23 s yczn a rocrnilt 3891; 24 stycznia ro-
znikł 1892, 1893; 2ó s y.zn/a roczniki 1814,

1892; : 6 stycznie roczniki ; 896, 1897 ; 27 rty-
; .n ii roczniki 1S98, 1895. Niezgłoszeuie s ę  do
ejesfracji, co sprawdzone będzie przez Dy.e.^ję 
olicjl, będzie surowo karane aresztem w myśl 

obowiązujących przepsów wojskowych.

—■ Banknpty 50 .000  marltowa. Z dn em 21
\  w .  P. K. K. P. pościła w omeg banknoiy wartości 
"•0 000 MU. Wymiar banknotu 104X ć06 mur 
..jłość utrzymana w kolorach pastelowy-n zielonym 

bronzowym, wykona w państwowymJ Zakładzie
y ficznyui.

— Strajk drukany w Krakowie zakończył
ę w dniu wczora szym. Po całotygodniowych ro- 

kawaniach u g o d o w y ch , n a w ią za n y ch  z in ic ja ty w y !
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żie w obec sw ej -szerokiej w iedzy jest on  — nie­
bezpiecznym .

O dzyskaw szy  w dniu i 3. czerw ca  1841 w ol­
ność staną ł D m ocho\Jski w  sześć dni później pod 
eskortą  pięciu żo łn ierzy  w  Trjeściei, gdzie w y cze ­
kiw ał w w ięzieniu znów  cały  m iesiąc na wyjatzd 
do Francji-

O sta teczn ie  znalazł się w M arsylii i pad ł w 
ram iona oczekującego go tam że, nieocenionego 
przyjaciela Walerjajna P ie tk iew icza. P rzy  jego 
pom ocy i w  jego to w arzy s tw ie , w y jechał do 
Tours, a s tam tąd  do M ettray , now nzalożanaj ko­
lonii rolniczej.

W ypocząw szy  po doznanych c iężk ich  p ró ­
bach i przejściach, odzyskaw szy  nieco sił i zdir-o- 
w ia, zam ieszkał w  P ary żu  i pośw iecił sie ■stodjom 
sztuki rzeźbiarskiej, k tó re  ukończył w r. 1846. 
Przez, Londyn udał się do A m eryki, osiadli w F i­
ladelfii i tam  pod nazw iskiem  Hienri D. S aunders 
zyskał rych ło  s ław ę a rty s ty . Jego dłuta jest po­
piersie Pułask iego  na  tegoż pomniku w  Saivam- 
nah, jego dłu ta piękny nagrobek  żo n y  z dw oj­
giem dzieci na cm entarzu w  Filadelfii; postacie  
naturallnej w ielkości kute w białym  m arm urze. 
Co g łów na w  Kapitolu w aszyngtońskim  znajdują 
się popiersia wielu am erykańsk ich  znakom itości, 
w ykonane przez M. D. Saundersa (Dmochowijfkie- 
go). U w ieczniając pam ięć w ypadków  w  r. 1833 i 
następnych , sporządził plakefcę z popiersiem  Za- 
liw skiego i scenam i z czasów  partyzan tk i, śledz­
tw a  i w ięzienia w  Kufsteirńe. Żelazny odlew  tej 
p lakety  znajduje się w  A rchiw um  m iasta L w ow a.

Z atęskniw szy  za O jczyzną pow rócił około r. 
1860 do E uropy, zatrzym ał się w  Poznaniu, gdzie 
w yrzeźb ił popiersie T y tu sa  Działyńsiłciego, s taną ł 
nareszcie w  m igach  W ilna w  sw em  rodzinnem  
gropie i uw iecznił tu ta j sw e imię a r ty s ty  pomni­
kiem B arb ary  R adziw iłłów nej, oraz popiel siem 
Syrokom li, bardziej jeszcze a to li imię gorącego  
patrio ty , niezłom nego szerm ierza wolności.

O to, gdy w  r. 18o3 poczęły o rgan izow ać się 
oddziały  pow stańcze na Litw ie, chw ycił D m o­
chow ski jeden z p ierw szych  sz tandar w  sw oje 
dłonie i padł w  jednej z po tyczek  w  pobliżu r o ­
dzinnego m iasta. Spisy „straconych  i r>o1eg łych“ , 
opracow ane przez Zygm unta Kolumnę pośw ięci­
ły temu tu łaczow i lakoniczną w zm iankę, iż dłu­
gie, lata przem ieszkiw ał w A m eryce, „służy} w  
. '".i—.T .|| imimu iBimiii win lim i ■— mulili i w — i i i  

L F Q \  SYRO cżYŃSK I.

Józef Popowski.
fi

W  ciszy Rakow ickiego cm entarza, w Krako­
wie, pod g rubą w ars tw ą  ziemi, leiżą zw ło k i śp. J. 
PopowskiegO', któreigo życie tak  b ard zo  jest różne, 
tak jask raw o  odbija od  pow szedniego dziś, i nieco 
dawniej, naszego by tow ania , że godzi się p rz y ­
pom nieć, jakiem  ono byw ało  p rzed  60 laity.

Józef urodził się w r. 1841 w  Z alew ańszczyź- 
nie, m ajątku  rodziców , położonym  w  gubernia 
podolskiej, w  pow- Winnickim. N ajstarszy  z pięciu 
braci Dobierał w raz  z nimi nauki w domu; i do­
piero w  r. 1858 p rzy b y h  do Kijowa, on i m łodszy  
nieco brait Juljan i w stąpili do  un iw ersy te tu . I tu 
jeszcze p ie rw szy  rok m ieszkali wspólnie z rodlzi- 
:anii; w  następnym  dopiero uzyskali pełną sw o ­

bodę studenckiego  un iw ersy teck iego  życia.
Życie to  m łodzieży polskiej w  Kijowie było 

w ielkiem  i w szechstronnem  przygo tow aniem  do 
P-łnrenia ciężkich obow iązków , p rzypad łych  w  
udziale polskiej inteligencji, i polskiem u o b y w a­
ło! stw u na Rusi. T ak  zw. w ów czaa jpub licys tycz- 
r.em życiem  uzupełniano n iedosta teczną  znajo­
m ość raczy  polskich i -społeczny/h, p rzygo tow y­
w ano się) do zrozum ienia zadania: Polaków ' na 
Rusi. P o laków  dążących stale i w ytrw ałe? 5o za ­
chow ania odrębności narodowo;,, a zdobycia  nie­
podległości kraju. Zadanie to  uległo niemałej 
zmianie przez usam ow oinienie w łościan  i dem o­
kratyzow anie, spo łeczeństw a. N iezaw odnie cier­
piała na tej publicystyce ra n k a , fachow e w y ­
kształcenie, ale P o p o w scy  mieli o trzym ać  po ro ­
dzicach dtość m ajątku, by m ieć by t zapew niony  
bez p o trzeb y  łacho,wego zarab ian ia  na życie.

O jciec odum arl ich w cześnie (w  r . 1862), a 
młodzi dziadziee sądząc, iż m ajątek  d o ść  znaczny  
i niepodzielny oom rożą  jeszcze p rzed sięb io rs tw a- 
ini cirkrow niczem i m arzyli, by  z Zaliwszcz.yzny

pow staniu  i poległ w  bitw ie, m ając lat 60“ (po­
winno być  53).

M IC H A Ł ROLLE.

WETEfSATłKI.
K obie ta  polska ,  w ub ieg łych  stu lecia  cli stro jn is ia ,  

c h w y ta j ą c a  w lot w s z e lk ie  now inki  ze  Św ia ta  m ody .  
n a p ły w a ją c e  do n a s  zc  W sc h o d u  i z  Z a c h o d u ;  w epoce  
p rz e d ro z b io ro w e j  czę s to  lek k o m y śln a ,  po k a ta s t ro f ie  
p rz e k s z ta łc a  się g ru n to w n ie ,  m ora ln ie  k rzep n ie .

C ich y ch  b o h a te r e k  p r z y b y w a  z rok iem  k a żd y m ,  
już w ię c  i wielki p o e ta - r c m a n ty k ,  b e z  o b a w y  z a rz u tu  
p rz e sa d y ,  o p i e w a j  m o że  m a tk ę -P o lk ę ,  jej c n o ty  w y j ą t ­
k o w e ,  a inny  jego ko lega ,  sk ro m n y  sk o w r o n e k  podolski 
w obozie  i za  k r a t ą  w ięz ien ia  s t a n is ła w o w sk ie g o  śp iew a  
b ez  zn u żen ię ,  n a  je d n ą  nu tę ,  o sw o ich  w sp ó ro d a c z k a e ń ,  
a  ś p ie w a  z z a c h w y te m ,  b e z  jed n eg o  a k o rd u  bodaj 
k ry ty k i .

A rc h iw a  sąd o v \e  rosy jsk ie ,  p rusk ie  i a u s t r ia ck ie  z 
Lc.t, k ie d y  nap ięc ie  uczuć  p a t r io ty c z n y c h  s p o łe c z e ń s tw a  
po lsk iego  dochodzi ło  do n a jw y ż s z e j  skali,  k r y j ą  n ieza ­
w odn ie  z n a c z n y  m a te r ia ł ,  o b c ią ża jąc y  w. ośw ie t len iu  
z a b o r c ó w  i loja lne  sum ien ie  n ie w ia s ty  polskiej.

T ra d y c ja ,  p o d a w a n a  pi z ez  jedno  pokolen ie  d ru g ie ­
m u  c r a z  w s p ó łc z esn e  pam ię tn ik i  rz u ca ją  na  kobie tę  
po lska  ś w ia t ło  b a rd z o  znanffbnne, n a d a jąc e  n ie rz ad k o  jej 
s y lw e tc e  duch o w ej  k s 'ź ts i ty  p e śą g o w e j .  J a s n a  p an ienka  
ze  d w o ru ,  n a r a ż a j ą c a  się n a  n a jw ię k sz e  p rz y k ro ś c i  i 
w y g n a n ie  z k ra ju  na  w s ch ó d  daleki  za  ta jem n e  n a u cz a ­
nie d z ia tw y  w iejskie j ,  je s t  ty p e m  żyW ym , nie w^jmM 
s iem  jSdnego lub d ru g ieg o  b e l le t ry s ty .

C a ła  p le jada  n ie le g a ln y ch  n au czy c ie lek ,  d z ia ła ją ­
cy ch  p o d  s a m y m  bok iem  g e n e r a ł - g u b e r n a to r a  w a r -  

z a w s k ie g o  i j eg o  o toczen ia ,  t o  arin ja,  o c h ran ia ją ca  
u m y s ły  d z ia tw y  polskiej  p rz ed  s y s te m a ty c z n e m  o g łu ­
p ianiem  i w y n a ro d o w ie n ie m .  T ak ie  sa m e  s to su n k i  p a ­
tio,wały p e d  z a b o re m  p ru sk im ;  nie u s t ę p o w a ła  innym  
rO w ieśn iccm  sw e im  w lep szy c h  n ieco  ż y ją ca  w a r u n ­
k a ch  k o b ie ta  p o lsk a  w  by łej  Galicji.

L a t a  31 i 63 d o rz u c i ły  do a lbum u kebist-bohAuj-.ek 
n o w y c h  s y lw e te k  b ez  liku. C ie k a w y c h  o d s y ła m y  do 
p am ię tn ików  i r a p tu l a r z y  tycii  la t  .dotjfczącyeli .  Pra­
g n iem y  b o w ie m  w sp o m n ie ć  dzisiaj jedyn ie  o w e te r a n -  
kach  p r a c y  k o n sp i racy jn e j ,  ż y ją c y c h  jeszcze  w ś r ó d  nas.  
w e  L w o w ie .

zrobić ognisko k u ltu ry  polskiej w  pow iecie, a m o­
ż e  i okręgu-

P a tr io ty czn y  nastró j spo łeczeństw a pd)!sktie- 
gp w sk azy w a ł .Józefowi jednak inną drogę, nie 
pozw olił m u zasklepić się w  p racy  gospodarczej 
na wsi. W połow ie r. 1S62 w yjechał do P a ry ża , 
kształcić się w  sztuce w ojskow ej i w stąp ił dc 
jednej z w yższych  szkól francuskich. T rw ało  to 
jednak krótko, bo już w  styczniu  1863 r. pow sta­
nie p rzyw oła ło  go  do kraju, na Ruś. P rzy jech aw ­
szy do Kijowa, . porozum iał się z Kom itatem  re ­
w olucyjnym , i podjął się p rzygo tow ać  do p o ­
w stan ia  część Skw irsk icgo  pow iatu, gdzie rodzi­
ce posiadali wioskę Sam horodek.

R zucił się do tej p racy  z zapałem , j m oże 
zby t gorąco ; po 3 czy 4 tygodniach zasta ł p rzy- 
a resz to w an y  i osadzony w  cytadeli kijowskiej 
jatko niebezpieczny o rgan iza to r buntu, bo  policja 
znalazła  poszlaki czy d o w o d y  jego propagandy 
w śró d  ob y w ate li ziemskich, Dolskiej szlachty 
czynszow ej, rusińskieb w łościan  i służby. Ś ledz­
tw o w  Kijowie trw ało  długo, p rzesz ło  rolk; P o ­
pow ski zap rzeczał zarzucanego  mu w zyw an ia  do 
zbrojnego oporu i uje w sk aza ł nikogo z p rzyw ód­
ców  organizacji, ale gdy powstanie, w  końcu 
kw ietnia w ybuchło  •działalność jego w  tak  jaskra- 
w em  w y stąp iła  św ietle , że mimo iż z b ron ią  nie 
w alczył, został na śm ierć skazany , j tylko licz­
nym a kosztow nym  staran iom  w  P ete rsb u rg u  u- 
daio  si.ę, w yrok na dożyw otnie, ciężkie, w  kopal­
niach robo ty  złagodzić. Cnie polskie społeczeń­
stw o w Kijowie zajm ow ało  się tą  Sprawą, a 
szczególnie w ypadkiem , że na arudjfencji u getfeirał 
gubernatora . A n n e to w a  m atka  Józefa, gdy u s ły ­
szała, iż on w y ro k u  zm ienić nie chce, padła ze­
m dlona; opow iadano, że jakby um arłą z sali ją 
w yniesiono.

I poszedł Józef na Sybir, — i zaczął się m ę­
czeńska ż y w o t w sybirsk ich  etapach, w  Irkuck tu 
w  kopalniach M arczyńskich, w  llra lu  — żyw ot,

Z licznego  ich z a s tę p u  p o z o s ta ło  z a le d w ie  k i lkana ­
ście.  I nie d z iw o ta ,  w s z a k  s z e śćd z ie s ią t  d ług ich  i 
c iężkicn  lat  p rz em in ę ło  n ad  g ło w a m i  ty c h  dz ia łaczek ,  
k tó re  engi z  m ło d z ień c zy m  z a p a łe m  sp e łn ia ły  p o c ę  
pom o cn iczą  o d d z ia łó w ,  w y r u s z a ją c y c h  w pole, a w ię ź ­
niom p o l i ty c zn y m  o s ł a d z a ły  w sze lk im i  spo so b am i ich 
sm u tn ą  do lę  z a  k r a tą .

P o m y s ło w o ś ć  ty ch  z a p a lo n y c h  s z e rm ie re k ,  w y ­
c h o w a n y c h  n a  podn ieca jące j  u m y s ły  do c zy n u  l i t e r a ­
tu rz e  ro m a n ty c z n e j ,  g łu ch y c n  na w sze lk ie  u w ag i  s t a r ­
szy ch ,  u d a r e m n ia ł a  zab ieg i  s t ró ż ó w  w ięz ien n y ch :  k toś  
drogi, c z y  n a w te  n iezn an y ,  o d c ię ty  od  św ia ta ,  w iedzia i  
z a w s z e ,  co się  dzie je  z a  m a ra m i  jego  byna jm nie j  me 
z łoconej  k la tk i ;  znosił  ła tw ie j  n iew o lę  i n iedolę  c zu ją ­
cą, że c zu w a ją  n ad  nim s e r c a  b ra tn ie ,  ró w n ie  g o rą co  
j*ak se rc e  jego, b i jące  d la  O jczy zn y .

Co do w iek u  p rzo d u je  w e te r a n k o m  p. M. Oleksiń- 
ska ,  l icząca  lat  92. L a t  ty le ż  n iem al p ozw oli ł  T ó g  
p r z e ż y ć  p. M arj i  W iśn iew sk ie j .  Kolejno w y m ien ić  n a ­
leży  n a s tęp n ie  n a z w is k a  K a t a r z y n y  F re n k lo w e j ,  L u d ­
wiki R ie g e ro w e j ,  Amelj i  A n d rz e je w sk ie j ,  A n n y  L e w ic ­
kiej, G o s ty ń sk ie j ,  S a l t iny  Ja w o rs k ie j , ,  J lu i leny Doiiii^ 
skiej,  M. P io t ro w sk ie j ,  W ik to r j i  K rz y sz to fo w ic z o w c j .  
B i ru ty  L u k a s ie w ic z o w e j ,  K le m e n ty n y  S ta rk lo w e j ,  W a n ­
d y  S zczep ań sk ie j ,  L u d w ik i  W a y d o w s k ie j ,  Zoiji R om a- 
n o w ic zó w n e j ,  W a n d y  (M onne)  M łodnickie j,  C eliny  
Szelisk ie j  i L udw ik i  T w o rk o w s k ie j .

C zy  l is ta  je s t  z u p e in ą ?  o d p o w ie d z ieć  nie p o t r a ­
fimy. To p e w n e ,  że  w s z y s tk ie  one nie s p r z e n i e w ie r z y ­
ły  się w  ciągu d a ls zy c h  kolei życ ia  ha s tom ,  w y z n a ­
w a n y m  p rz e z  s iebie  w ow ej epoce  m a r z e ń  i r o z w ia ­
n y c h  ta k  sz y b k o  n ie s te ty  z łudzeń.

P r y s n ę ł y  one,  j a k  b a r w n a  b a ń k a  m y d la n a ,  r o z c z a ­
r o w a n ie  jed n ak  nie z ła m a ło  im s k rz y d e ł ,  o g ó rn y m  
locie m y ś la ły  ciągle. W y c h o w y w a ł y  n a s tę p n e  p o k o le ­
nia w miłości O jc z y z n y  i w  g o to w o śc i  d o  n a jw ię k ­
szym i d la  niej ofiar. T o  też ,  g d y  B ó g  pozw olił  im 
d o c z e k a ć  z m a r tw y c h w s t a n i a  dob y ,  p a t r z y ły  ze  łzą w 
c e z a c h  na  sz e re g i  ż o łn ie rz y k ó w  o b o jg a  płci, w y r u ­
sz a jące  w o k o p y  n a  bój i znój,  na  k a le c tw o  i śm ierć  
z a szc zy tn ą .

A sk o ro  w ró c i ły ,  po  k r w a w e j  w o jennej  z a w i e r u ­
sze, l a t a  pokoju,  n ie w ia s ta  p o l sk a  ,staje zn ó w  do co ­
dziennej  sz a re j  p r a c y  w dom u i p oza  do m em , w p a ­
t r z o n a  w  czc igodne  p r z y k ła d y  w e te ra n e k ,  <jo jei w s k a ­
z y w a ł y  w c iągu  sześćd z ies ięe io lec ia  cel  ż y c ia  i d ro g a  
w io d ącą  ku z m a r tw y c h w s ta n iu  i od ro d zen iu  n a ro d u .

k tóry  trw a ł łat 12. P rz e trw a ł go zmiiezwykłą sw o­
bodą um ysłu, dzięki .religijnemu uczuciu ■$ z a h a r­
tow anem u za m łodu organizm ow i; w  r. 1875 u z y ­
ska} amnestię, i p raw o w yjechania  z granic Rosji, 
z w arunkiem , by  do niej nie w racał.

FJrzysjechał do Galicji. Ale nie dla w y p o czy n ­
ku, an i spokojnego używ ania resz tek  nieskonfi- 
kkow anego m ajątku; p rzy jechał i w stąpił do sze­
reg ó w  arm ii austriackiej, aby w niej służyć i 
w śród  kólcgów  rodaków ,, wzgl. kolegów  obyw a- 
toli austro-w ęgiebskiej m onarchii propagow ać 
m yśl kom rezności walki o rężnej z Rosją i m ożli­
w ości zw ycięstw a.

Dla czterdziestoletniego .cafow ieka nie było  
lekkiem  życie w  koszarach 2-go pułku u łanów  w 
ciągłych ćw iczeniach w ojskow ych. P rz e trw a ł je 
swoboidnie, ba w esoło , bo całe jes tes tw o  wcieli! 
w  myśl. że to rdbi dla Fokski. Po 'kilku latach łfu ż -  
by  frontow ej p róbow ał w stąpić cło akadem ji woj- 
skowlej w  W iedniu, by uzyskać stanow isko w 
sztabie generalnym , ale mu się to nie powiodło.

S tacjonow any w latach 80-tych z. w. w Kra­
kow ie, w szed ł w  bliższe stosunki ze społeczeń- 
stwejm, i K om itet C en tra lny  ofiarow ał m u m andat 
do R ad y  państwa... k tó ry  piastow fa iat 22• kilka 
lat zasiadał jednocz eśnie w Sejmie. Tu i tam  od­
znaczał się n iezm ordow aną pracow itością, a dla 
w ojskow ych i rodaków  w ieiką uczynnością. W  
R adz:e państw a by ł k ilkakro tn ie  referen tem  w a ż ­
nego dla państw a  nadzw yczajnego budżetu spraw  

w ojskow ych.
Silny, zah arto w an y  jego organizm  nic sp ro­

s ta ł jednak narzuconym  przez los ciężarom . S łabi 
v Idocznie, om dlał pare  ra z y  w  Izbie, w ziął d y ­
misję z w ojska, i pvzeżył cicho d spokojnie do r. 
1910 w  K rakow ie, tknięty paraliżem , k tó ry  go na 
łożu boleści trzy m ał lat 2 czy 3. Ciężkiemu życiu 
p rzy św ieca ła  m yśl przew odnia — m iłość O jczy­
zny ; s łu ż y ć  m oże p rzyk ładem  jalk d!a niej znosić 
tru d y  i przeiaiwności.

C ześć Jego pamięci!
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„GAZETA LWOWSKA" z dnia 23. stycznia 1923.

żyje s umrze
Tak 'w ^ r  . zą ra  /o n a ’iś : i  g c t  ń.

Królewiec. (PAT.). W  sobotę odbył się tu 
zjazd niemieckiej narodow ej partji ludowej P rus 
W schodnich- Zjazd pow ziął uchw alę, w której 
protestuje przeciw ko okupacji Zagłębia Ruhry 

-przez Francję i w ypow iedział się z a  obecnym  
rządem  D ra Cup o , w zyw ając go do oporu prze- 
ciwko „inwazji francuskiej'*.

Na zjeździe obecny b3rł m iędzy innymi sena­
tor Gdańska Jahosen, k tó ry  pozdrow ił zjazd w

•t ojczyzny niemieckiej.
c y ,  a p e l u j ą c  d o  Pn\~>  o  p o n r c

imieniu Gdańska, ł doda i. że Gdańsk i Prusy 
wschodnie sa jedną niepodzielną całością. Nacjo­
naliści gdańscy — m ów ił senator — oczekują od 
P ru s W schodnich, źe te poprą G dańsk w  jego 
walce. Politechnika gdańska znajduje się w  nie­
bezpieczeństw ie. P ru sy  W schodnie muszą ją za­
silać ciągle elementem niemieckim'*. Przem ów ie­
nie sw oje zakończy’ m ów ca słow am i: „Gdańsk
żyje' i um rze dla swojej ojczyzny niem ieckiej'1.

wieepiczycenta m. Krakowa i posła dr. Emilr Bo­
browskiego powiodło się usunąć przeszkody, nie- 
dopuszczające wzajemne porozumienie. Strajk trwał 
-105 dni.
r —  Obywatelski komitet przyjęcia Naczelnik! 
jPaistwa w Łucku, zebrał 1,852 015 Mk. Wyditić 
na dekc a:ję mi s ‘.a i druki wynlos y 492 600 Ml:.. 
pozos' resztę w kwocie 1,369.415 Mk., z doda­
tkiem 2 0 T 5 Mk. od gminy Poddębce, przeznaczył 
Kom t; i łuckiemu kołu Związku inwa’idów na fun-

- ‘dusz Imienia Józefa P isudskiego.
— Obywatelski uczynek. P. Stanisław Jerzy 

'Galewski, właściciel dóbr Szumłany, w pow. pod- 
'kajjckim. cf arował przy sposobności parcelacji ezj-

. ści swego majątku trzy morgi pola ornego dla pol­
skiej szkoły i ziintaLubwał je na rzecz Zarządu 
głównego Tow. Szkoły ludowej..,

—  Redukcja szynków w Krakowie W dnln 
<18 b. m. cdby o się w magistracie krakowskim pot. 
.przewodnictwem pr.zyd. rn. Fedorowicza posadzenie 
>m'ej;k:ej k o n tst dc wzl.il z alkoholizmem.. Kor.isj:, 
iprzyjąwszy liczbę ludności miasta Krakowa łącznic 
z załogą ■ ojskową na 200.000 mieszkańców, u- 
ich waliła w myśi odnośnych przepisów ustawowych 
izredukowarie obecnie ism e  ą :ych miejsc wyszynku 
'i detalicznej srrredaży napojów alkoholowych (wy­
żej 3Vg% ałkoh.lu), z liczby 352 do 40 miejsc 
wyszynku i 40 miejsc detajlicznej sprzedaży (razem 
80 k>ncc;vi).
, — Doroczny Zjazd wojewódzkiego Zwązku
stałych delegacji pracowników państwowych w T?r- 
nopclu odbędzie się w niedzielę, 28 b. i|i. o godz 
4 popołudniu. Delegat wy3iary na konferencje w 
sprawie ustawy pensyjnej w Prezydjam Rady Mini­
strów zda sprawę z teku tych obrad, a zaproszeni 

>na Zjazd posłowie dadzą pogląd na sprawy urzędni­
cze w Rządzie i Srjmie, zwłaszcza udzielą informacji 
w sprawto ooiepszenia by u pracowników państwo- 
y ych.

— Wstrzymanie ruchu pociąrów. W okręgu
dyrekcji stru iJawcwskiej wsttzymary został z pc- 
jwocu zasp śnieżnych s dniem 18 stycznia aż d 
odwołania ojólny ruch pociągów na kolomyjskic! 

.kolejach lokalnych.
—  Miijonówka. Przy sobolnirm ciągnieniu pa­

dła wygrana na los nr. 297.460, spizedany we
1 Lwoc- i -.
| — (mg). Drogi iramwaj. Dwa pierwsze dci
,pO podwyżce ccn kolei elektrycznej zaznaczyły si,- 
.pewna wstrzemięźliwością publicznoici w jeździ., 
tramwajami. Niwret w godzinach południowych, u 
których frekwencja bywa największa, nafok nie: 
o łabł. Ludzie maszerują pieszo po ubtym śniegu 
pociesz,rą: cię, że to nietyluo tanie], aie i —  

izclrowiej.
— (a) Nowy cennik potraw w wagonach 

restaur, cyjnych. Z 'Warszawy donsszą, że Mini- 
s ‘e.stwo Koleji żelaznych zatwierdziło nowy cenni;: 
potraw w wagonach restauracyjnych. Obecnie ko­
sztuje pierwsze śniadanie 1500 Mk., drugie śni a ' 

|nie 5500 Mk., obiad 6000 Mk. Ceny porcji, pad-
wy szone zosti/y  o 75 prc.

—  (h) Zabójstwo w Z bolskch pod Lwo­
wem. Wczoraj nad ranem znaleziono obok jctin

' z  ciiat w Zboiśkach pod Lwowem zwłoki 71-letni 
'go mieszkańca tej wsi Michała S korskhgo. Trup 
śmiał na czole ratę, wobec tego sąsiedzi nfltych- 
• miast zawiadom li policję o wypadku. Policja za­
rządziła w całej okolicy obławę, a drobiazgowe 

t śledztwo wykazało, że zachodzi tu zabójstwo ew.
: morderstwo, przyczem jak » na sprawcę padło po- 
idejrzenie na tamtejszego karczmarza, n którego za-
, bity noc przepędził. Śledztwo trwa w dalszym cią­
gu. Dziś o godr. 10 przedpoł. odbyła się  seiici

’ zwłok.
! —  (h) L's łow aio  mar! rst .o. p zy cl. W:c-
mowrk :h 6 Ajlon; ZicJtyski  kibli uderzeniem.

•icitieiy ciężko porani! N. H i. .-.ban .ę, zecua. •; 
że Pogotowie jratunkowe musiało go zaoj:alr ;

— (li) Kra ziaie. Na schodach realno.ś: 
ul. Gródeckiej .. zatrzymano wczoraj umył aj i . rjA 
ze. zaobyczą złodzieja, któremu zdołano odfejraj 
tylko siindzione fuir). Przep.d i i  nstemiast b’ż i.te - 
■a, wartości około 2 miljonów Mk, p. Karolin.: 
Zdobni.ź, żon e radcy Województwa.

Inwalidzie Wład. Końce, kiosuarzowi przy ul. 
.'•'ansfiej róg Batorego, skradziono z budki papie- 
:osy I cukierki, wart: ś ;i około 200 .000  Mk.

o r o l e s s r  B r .  r T w ( G Ł O W S K I
O P E H A f O R  O t“JER A TO K

o r a y n u jc  o I g o d z in y  S—4 p o p o łu d n iu  
u l ic a  Ł Y C Z A K O W SK A  l i c z b a  »0.

Hatatbi i i f c r a s i i - a f t i f s i p i ! .
Repertuar Teatru Miajskiego.

Foczątck przedstawień o godz. 7 wieczorem.
Dziś, w poniedziałek ,,To ca najwsżnejsze".—  

Jutro, we wtorek „Lalime14, opeia (ostatni występ 
St. Szymar owakiej).

Repertuar Teatru Małego (ul. Gródecka 2).
Dziś, w poniedziałek „Snblokatorka". — Jużrc, 

we wtor.k „Czy jest co do ocieni:? !.

Repertuar Teatru ftw ości.
Dziś, w poniedziałek , B ’.jaćeA» ( 5 3  proc. 

ci s l ik ).

Sprawy gospodarcza.
Spadek c n wyrobów łódzkich 

Wa'8:awa (tebf. od  w l. kor.) W zw iązku  
ze  .sp ad kiem  ob cej w a lu ly , p rze b y w a ją cy  
w Ł od zi h u rto w n icy  za g ra n iczn i n ie  chcą  
w y k u p y w a ć za m ó w io n y ch  tow arów , w sk u ­
tek  czerjo ceny ich  z c z y n a j ą  szyb k o  
sp a d a ć .

i —o— i
Konwencja handlowa czesko - ho e”:’erska.

Dnia 2 1  b . m. w  H adze z o • ta ła  p o d p isa n a  1 c n -  
w encja  h a n d lo w a  pom ięd zy  t io la n d ją  i C zechos:-.-  
w r e j ą ,  oparta na z a sa d z ie  k lau zu li n a jw ię itsz sg c  
u p rzy w le jC w a ifia .

Uroczystość roświęce iia Polskiej W,-
t aw y  F rz cm y d o w c j na Gór ym  Ś lą sk u ,  odbędzie 

ę dn ia  2 8  s ty c z n ia  1926 r. o g. 1 1  ia u o  w K --  
:o w ;:a c b .

G7ELDA LWOWSKA OFICJALNA.
Lw ów  22. stycznia.

T arg  akcji m ato ożyw iony, im rsa p rzew aż­
nie u trzym ane. W iele obrotów  w  Parow ozach, 
kurs 15— 16 tys., C hodorów  65—66 tys., Ziele­
niew ski 61—63 tys.

W alu ty  znacznie silniej. D olary 29500 (w 
W arszaw ie 25—29.000), P a ry ż  1900 (w  W arsza­
w ie 1940), Londyn 128--135.000 (w  W arszaw ie 
135— 138.000), B ruksela 1725 (w W arszaw ie 
1712— 1760), Zurych 5500 (w W arszaw ie 5500), 
Berlin 1.40 (w  W arszaw ie  1.20), P rag a  820 (w 
W arszaw ie 830 —840), Holandia 10.400.

Tendencja dla akcyj utrzym ana, dla w alu t 
^zwyżkowa. Usposobienie ożywione.

GIEŁDA LWOWSKA NIEOFICJALNA.
Na giełdzie nieoficjalnej tendencja zw yżkow a 

z w yjątkiem  Eerlhia na leje har.ssa. O brót oży­
wiony. D olary  am er. 30000—30,300, Jo l. arner. 
1-ki i  2-kn 29800—30000. dolary i;a:i::U. 29800--

30200, doi. kanad. 1-ki i 2-ki 29600—30000, m a rk i1 
niem. 160— 165. setki 140— 150, po iO.OOO 140— 150, 
drobne 130— 140, leje 145— 150, drobne 135— 140, 
kor. czeskie 880—890, kor. cz. dTobne 860- -870, 
kor. austr. tys. I. em. 1300—1400, I r  em. 3000— 
3100, setki I. em. 125— 135, setki II. em. 300—310, 
50-kor. 80—90, 20-kor. 24—28, 10 kor. 12— 14, 
Ruble 500 setki 1.05—1.10, 500 k. 12—15, 100 zw y ­
kłe 1.10— 1.15, po 25 1.00— 1.05, po 10 0 .90-1.00. 
reszta drobnych 0.50—0.55, dumskie tys. 20—25, 
a 250 15— 18, franki fr. 0.0—0.0. funty szterl. 
125000— 130000, fr. szw ajc. 5000—5 5 0 0 .

Złoto. 20 kor. 135.000—140.000, 20 fr. 132.000 
—f35.0':n, m ark. 20 mk. 143.000—145.000, 10 rubl. 
160.000-165.000-

Srebro Kor. 2.300—2.350, 5 kor. 12.000— 12.200, 
fl. 6-000-6200, ruble 1C.000—10.500, leje 2250— 
2.3oo.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. (PAT.). 22. I. godz. 2. W alu ty : 

dolary  29.000—28.875, fram u ibelg.: 1725—1760— 
1712. Czeki: Berlin 127—120, Holandja 11,0S5, 
Lctidyn ' 135.000— 138.000— 133.250. N ow y Jork  
28.200-29.300-28.500, P a ry ż  >875— 1940— 1885, 
S?w ajcarja 5425—5500, W iedeń 427,K—42 'h , W ło­
chy 1395— 1387 i pół, P rag a  930—' ' ' 830.

Akcje: Cukier 605.595—602.500 o 7.000—
7000—6700, P aro w o zy  16.000—14.5' 15.ooo, Ży­
rardów  l,9oo.ooo— l,75o.ooo, Pol. Nafta 11.000— 
dów  1,900.000— 1,750.000, Pol. Nafta ll.o o o — 
lo,?oo, Zieleniewski 68.000—66.000—67.ooo.

WARSZAWSKA GIEŁDA NIEOFICJALNA.
Warszawa. (T elef. od w f. koresp .) W czoraj doko­

nyw ano poza gietdą obrotów  walutam i obesm i po kur­
sie następującym : D olary 300.000, marka niem. 150,
funty ang. 139.000, franki franc. 1900, rubie złote 
1,570.000, srebrne 8700, .bilon 4000. Są to  naturalnie 
obroty  t. zw . „czarnej g ie łd y 11, która korzysta  zaw sze  
w  n iedzie lę  z zam knięcia g ie łd y  oficjalnej w  celu pod­
niesienia kursu w alut obcych.

GIEŁDA ZÓRYCHSKA.
Zurych. (PAT.) N otow ania p oczątk ow e z d. 22. 

styczn ia: Berlin 2.75. Holandia 212. N o w y  Jork 535 25. 
Londyn 24 95. P a ry ż  34.75. M ediolan 25.40. P raga  
14.35. B udapeszt 0,20‘iy  B ukareszt 2.75. B elgrad 3.85. 
Sofja 3-40. W arszaw a  0,017/ s W i e d e ń  0,0075. Austr. 
stem plow ane 0.0076.

T E L E G R A M Y .
POSIEDZENIE LEADERÓW.

Warszawa. (PAT.). Na dziś godzinę 12 w  po­
łudnie zw ołał Marszałek Rataj posiedzenie prze­
wodniczących klubów sejmowych.

KOMISJE SEJMOWE.
Warszawa. (Telef. od w l, kor.) Na dziś zw o­

łane zostały sejmowe komisje: dc walki z droży­
zną i ochrony pracy. Porządek dzienny pierwszej 
komisji obejmuje dalszy c :ąg dyskusji nad wyjaś^ 
ulemami przedstawicieli Rządu, zaś komisja 0- 
'.■';rony pracy wysłucha referatu pos. Regera 
(P P S .)  w  Sprawie znowelizowania art. 2  ustaw y  
z 22. września 1922 r., dotyczącego ubezpieczenia 
urzędnik ów  prywatnych.

LICA NARODÓW ARBITREM.
Londyn. (PAT.) Jak się dow iaduje „W esttm inster  

G azette11 Branting zam ierza podczas najbliższej sesji 
R ady Ligi N arodów  w y stąp ić  z propozycją oddania 
sp raw y zagiębia Ruhry pod arbitraż Ligi Narodów.

RADA LIGI NARODÓW.
Londyn. (PAT.) W edle donLesień Reutera 

panuje przypuszczenie, że sesja Rady Ligi Naro­
dów zbierze się 29. bm.

NIEMCOM NIE GROZI BRAK WĘGLA.
Berlin. (PAT.). „Der Tag“ donosi, że zaopa­

trzenie Nietriec w  węgiel jest zapewnione. Nie­
mieckie kolcie państwowe posiadaja zapas węgla 
na 50 dni, przem ysłow cy zaś niemieccy na 2 !• 
pół miesiąca.

ARESZTOWANIE CACHINA.
Paryż. (PAT.). Deputowany komunistyczny 

Cachin po krótkiem przesłuchaniu przez policję, 
został aresztowany.

BREADBUPY ZOSTAJE NA STANOWISKU.
Berlin. (P A T .)  Havas donosi z N. Jorku: Jak'  

się dowiaduje korespondent „v3bservei“, sir 
Breadbury nto ustąpi ze sw ego stanowiska jako 

I i::cj komiki odszkodowań dopóty,!
zż się wyjaśni przesilenie w  Zagięibiiu Ruhry. i&J
X  .....  • .. *■



„GAZETA LW uW SK A” * dnia ^  stycznia 1923. 5 ;
mmmt'

Pod d$żką ręką okupanta.
Berlin. (PAT.) „Kókiische Zeitung ' donosi, że 

{w  ciągu dmtia dzisiejszego przybyły now e posiłki 
wojskowe i obsadziły  kopalnie. W  okolicach k rą ­
żą liczne sam ochody pancerne.

Essen. (PAT.) Z dniem  onegdajszym  rozpo­
częto się obsadzanie przez wojska francuskie po­
zostałych kopalń. C zęść kopalń została już db- 
sadzoroa, dio innych kopalń podążają w ojska fran­
cuskie. ,

Moguncja. (PAT.) Donoszą tu, źe dotychczas 
postaw iono przed sąd w ojenny 9-cśii przem y­
słow ców  niemieckich.

Duesseldorff. (PA J\). W ysoka  kom isja p o sta ­
now iła odw ołać i w ydalić 7i kram  naczelnika o- 
k ręgow ego  urzędu finansow ego w  Kol o no za. za ­
jęcie opornego stanow iska w obec zarządzeń  so­
juszników.

Berlin. (PAT.) Z Essen donoszą, że urzędnicy 
tamt. oddziału Bainku R zeszy przystąpili do straj­
ku. Inne banki pracują i 'p racow ać będą dopóty, 
dopóki starczy" im g o tó w k i

Paryż. (PAT.) Agencja łfav asa  donosi z Diis- 
scklorfu: Gen. D cgout zakom unikow ał urzędu:-,
kom Banku R zeszy, że czyni ich osobiście odpo­
wiedzialnymi za z a s ek w e  s tro  w  any podatek  w ę ­
g low y i dochody celne.

Fuirkcjtmanjusze oddziału Banku R zeszy, k tó ­
rzy  się zaiajdują n a  tery torium  okupowaniem, m a ­
ją niezw łocznie podjąć prace. Skoro  rozkaz ten
będzie w ykonany , straże  w ojskow e z-ostaną w y ­
cofane.

Paryż. (ArW.) K orespondent berliński „Uni­
ted P re s s ’’ donosi, że  Thyssen, jeden z najpotęż­
niejszych p rzem ysłow ców  niemieckich w  Zagłę­
biu Rtthry, p row adzi rokow ania z p rzem ysłow ca­
mi angielskimi i am erykańskim i w sprawie sprze­
daży akcji sw ych  kopalń celem uniemożliwienia 
sekw estru  w ęg la  p rzez Francję.

Berlin. (PAT.) P ism a donoszą, że  zw iązek 
niemieckich p rzem ysłow ców  "żelaza i stali posta­
nowił nie u trzy m y w ać  żadnych stosunków ku­
pieckich z Francią i Belgią.

Benin. (PAT.) W  G elsenkirchen w ystosow a­
no do k u p có w . n iem eckich  w ezw anie, aby nie 
sprzedawali członkom anuji okupacyjnych żad­
nych środków  żyw ności.

Berlin. (PAT.) Jak  donosi p ra sa  paryska , 
Guillaume m inister roibót publicznych w yjeżdża 
dziś do D usseldorfu celem  odbycia narad  z  komi­
sją inżynierów .

Zagłębi® Pu ry otrzyma granicę celną.
>BerIin. (PAT.). Z Koblencji donoszą, że na 

m ocy now ego rozporządzenia m iędzysojuszniczej 
komisji nadreńskjej u tw orzonych  zostanie 5 no­
w ych kom itetów  p rz y  tejże komisji, a miau ow i­
c ie : kom isja cel, p rzyw ozu  i w yw ozu oraz spe­
cjalny kom itet dla kopalń i rachunkow ości. Dal- 
sae rozporządzenia regulują adm inistrację ceł or

raz zaw ierają  przepisy o przyw ozie i w yw ozie.
R ozporządzenie to  nakłada ostre  kary  na 

w szystk ie  zarządzenia  zm ierzające do uniemożli­
wienia ściągania podatków . Na w schodnim  te re ­
nie okupacyjnym  utworzona zostanie linją kon­
troli celnej.

Górnicy n ie tn ic e c F ^ iira jk o w a l,
, Berlin. (PAT.) W  wielu kopalniach Zagłębia 
R uhry  panuje w zburzenie. O dbyw ają się zebrania 
dem onstracyjne. W  sobotę w ieczorem -„o godzinie 
6- tej 7 kopalń, p rzystąp iło  do strajku.

Ber n. (PA!) Z Mona hium dm cs:ą: Prz - 
b lo tu na dworzec główny 75 t-b tników w os­

kich, uda Ac;,  h s {  di  zajRl  a Puhr . Wł-chów 
ratr yma o i nie pszwolone im uhać się  w du ­
szą drogę

Duesseldorff. (PAT.) Donoszą o kilku w ypad­
kach uchylenia się od pracy przez pracowników  
kolejowych, którzy zostali zastąpieni przez fia- 
chow ców  sojuszniczych.

Leriin. { A ) B :. Ta’eblntt“ donosi z Mo- 
na.hiiMn, le  prof B •: ano i s o c a l s  yc ny wicę- 

r:zy d ::it nm lam eatn baw : rskh’go Aue*. wydali 
e wę w z y w a ją c a  do u lw m  n a n a ro d o w e j kasy  

strajkowej w celu finansowego poptre a st a 1 u 
jaC' ch robo nitów w Zapł;biu Ruhry.

Duesseldorff. (PAT.) W  syndykacie  robotni­
czym  om aw iane sp raw ę strajku, komuniści są 
przeciwni strajkowi. Część sy n d y k a tó w  socjali­
stycznych  i chrześcijańskich jest za strajkiem .

Duesseldorff. (PAT.) G órnicy w  kopalniach 
R eckiingliausen podejmą p racę  w  dniu dzisiej­
szym .

Czerwoni ,,przyjaciele” Niemiec.
Gotowi p em ód z N em com  za cenę ich zniszczenia

W arszaw a. (Telef. od w ł. kor.). B erlińska 
„D eutsche Zrg.“ czyni aluzje do propozycji z ro ­
bionej przez Rosję scv  iecką Niemcom co do so ­
juszu skierowanego przeciw Polsce. Z apla ta  za 
ten sojusz, żądana przez sow jety , b y łab y  zda1- 
niem pisma katastrofą dla Niemiec i w y d a łab y  je 
na łup  czynników , spektri. na „pieiszcfflęśdlu R |uhry” 

W arszaw a. (Telef od w ł. kor.). Londyńskie 
„T im es" zam ieszczają doniesienie z Rygi, jakoby 
Rosja sow iecka Zmobilizowała 5 roczników dla

poparcia Niemiec na w ypadek  ich zbrojnego za­
targu z F rancją

Warszawa. (Telef. od  w ł. kor.) Na dzisiej- 
szem  popofudnrowem  posiedzeniu Sejm u toczyć 
się będzie w  dalszym  ciągu debata nad expose 
s trac je  celem zam anifestow ania sympatii dla na­
rodu uienreckiego Rozlepiono olbrzym ie p lakaty  
w yjaśn iające p ro le ta ria tow i rosyjskiem u, że je­
dynym  ratunkiem  dla Niemiec jest sojusz z R o­
sją sow jeeką.

Walka o uiści© Niemna.
Królewiec. (PAT.). K om endant m iasta K łaj­

pedy  zażądał od burm istrza w yw ieszenia na m a­
gistracie flagi o  barwach litewskich. B urm istrz 
nic zgodził SA na to  i odpowiedzią}, że cw ent. 
iriec m oże tyfko przem ocy. W  spraw ie tej toczą 
się obecnie rokow ania z rządem  Simonajtisa.

Gdańsk. (PAT.). Tutejsze dzienniki niemieckie 
podają, że delegat Climchant, którego w ysłała  

— —— — *—  ■■ ■■ ■

R ada am basadorów  do K łajpedy, przybędzie do 
G dańska koleją, skąd  uda się do Kłajpedy.

Londyn. (PA T .) „D aily T elegrap h“ w y r a ża  opinję, 
żc i byłoby abscruetn u trzy m y w a ć, że  wypadki kłaj- 
pedzkie zo sta ły  sp o w o d o w a n e  z po (łuszczen ia  N iem iec, 
skoro rząd niem iecki zerw a ł rokow ania z L itw ą i po­
lec ił p rzed staw icie low i n iem ieckiem u w K ow nie za­
żądać zw rotu listów  u w ierzyteln iających . K orespondent 
„D aily T elegraph" przedstaw ia w ypadki kłajpedzkie  
jako ruch somodzldny, spontaniczny ze strony L itw y .

DWULETNIE MORATORJUM DLA NIEMIEC.
Paryż. (PA T .) Jak donosi „Echo de Paris", projekt 

w sp raw ie odszkodow ań, nad którym  będą obradow ać  
P oin care i Barthou, przewiduje udzielen ie Niem com  

1 m oratorbur na okres 2 lat, w którym  to czasie  rząd  
■ iem ied d  m ia łb y  zaciągnąć p oży czk ę  w ew n ętrzn ą  w

w y so k o śc i 3 m iliardów  m arek. P rzew a żn a  .część tej 
pożyczk i m ia łab y  b y ć  pokryta z dochodów  w ie lk ieg o  
przem ysłu . D w a  i pół m iliarda uzys&ane z tej pożyczk i 
m iałyb y  b y ć  przeznaczon e na w y p ła tę  odszkodow ań  
pół mtijarda na przep row ad zen ie  stabilizacji marki nle- 
uieckiąi.

MICHAŁ ROLLE.

Tetmajer a legenda 
o Janosiku.

Eto rzędu  p łsarzy  polskich, 'k tórzy zdobyli 
sobie rniatoo uailępszyh z ra w ró w  i najw ięlcszydi 
m iłośników  Tatr, riałeży bezspraetcznie Kazimierz 
P tee rw a-T e tm ajsr. P ro zą  i w ierszem  op iew ał on 
w  ciągu lat ich czair n iezw ykły, ipopnlaryzcwiai 
szeroko and a ich p rzy ro d y  m alow ał cechy zna­
m ienne Iwlfu, m irro w s2elkie w ady, tak pociąga­
jącego i zasługującego na baczniejszą o bserw a­
cję i studja sumienne.

P oetę  pociągały  n ieokiełznana natu ra  górali, 
k tórych w strę tem  p rzejm ow ały  w szelkiego ro ­
dzaju zabiegi do ujęcia jej w  k arb y  ład-u i po rząd­
ku, ich szatana odw aga, zahartow anie, w  ciągu 

długich zm agań z góram i, dzikim zw ierzem  i 
sąsiadam i po drugiej s tron ie  T a tr. Te w szystk ie  
cechy ludu m iejscow ego w ystępują w  pełnych 
.kształtach, doskonale wwypukiooie. • artystyfcznae 
podm alow ane i oświetlone' w tw órczości T etm a­
jera, to też każdy, góral z Podhala zna patia Ka­
zim ierza, ceni i kocha go w  w łaśc iw y  sobie 
sposób.

T  etm ajer, odpow iednio d w y gotow any, posta ­
now ił uiąć w  drukow ane słow o legendę T atr. 
O kreślen ie  pow y ższe  nie jest dostatecznie w ier­
ne, raczej bow iem  należałoby  użyć słów : s tw o ­
rzy ł legendę T a tr. Z okruchów  bardzo drobnych 
o Kostce Napierskrrr. i TJtm anow skun N ędzy 
zbudow ał coś, co żyje pelnem  życiem , tętni go­
rącą  krw ią, rozlnKkiomemi namilęhnościaiini. K ostka 
w y ra s ta  na bohatera , a jeszcze silniej w dziera  
się w  serca, pam ięć i fantazję kidu podhalańskie­
go ów Llim anow ski Nędza, w yczarow any  w prost 
p rzez T etm ajera  polski Janosik, hetm an zbójni­
ków , grom iący m ożnych dla zdobycia zasobów  
dla b iedaków  z pod •włościańskiej strzechy.

T łukł się taki rozbójnik, pailił. m ordow ał i 
rabow ał na S łow aczyżnie, T e tm ajer uczynił zeń 
górala polskiego, a czynom  jego zbrodniczym  w  
ścisłem  słow a znaiczeniiu, nadał tyGe góm kószego 
PÓ fotu, tchnął w  postać tę tyle fantazji, podm a- 
taw ał sw ego Janosika tak cieptem i tonam i, że 
zyskać dlań m usiał sym patie nie tylko górali, 
potom ków  ow ych zbójnickich n ieustraszeńców , 
ale i kół inteligencji, z ogrom nem  zajęciem  czy­
tających jego barw na opow ieść.

R zeczy  to nie no-we, uw agi może już nie­
jednokro tn ie  podkreślane w  neonie twórczości! 
T etm ajerą. P rzypom inam y  je z racji ukaza-rea się 
now ego w ydan ia  „Janosika N ędzy Litma,new­
skiego".

T e tm aier s tw o rzy ł legend:- T atr, w yrzeźb ił 
Janosika dłutem  zaw ołanego  m istrza, dał nam 
w  jego tow arzyszu  kapita lnego  p raszczu ra  taik 
populamtago Sabaty-, dał galerię przepysznych  ty ­
pów , spopu laryzow ał i uzupełnij c h a ra k te ry s ty ­
czne pieśni góralskie To jego n iezaprzeczona 
zaisługa.

MAŁY FEJLETON.

FILIP KALLIMACH BUONACORSI.

Epigram n& f a ń c n j p  Ł m la n S i .
(Oryginał łaciński z XVI. wieku.)

J a k a  w e  L w o w ie  są dziew ki przecudne,
A szczek  lw o w sk ich  czar szerok o znany, 
P rzeto , gd y  staną przy m uzyce w tany.
Zda się, tańcnie w ieniec k w ia tó w  złndny: 
Z najdziesz tam róże i Wre. co wonią  
W zrok tw ój rozjaśnią i lico rozpłonią...
—  C hoćb yś się  w pancerz za k o w a ł rycerza , 
C ypryjska W enus, przem ożna to pani!
W  tanecznem  kole cięcrw ą uderza 
Am or, co  spraw om  niew ieścim  hetmani.
W ięc  z cudzoziem ców  niech k ażdy  się dow ie, 
Że Am or w  służbie —  u n iew iast w e L w o w ie!  

P rzek ład  potek) JANA PIETRZYCKIEGO.

Kupujcie
8-procenlo»ą 

Pożęczkę Złotą!



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 23. stycznia 1923.

F r ie m a n a  „M o d l i tw a" ,  o d śp ie w a n e  z m a n u s k r y p to w y  
w y w o ła ły  g łęb sze  w r a ż e n ie  — i tem sa m em  —  wiele  
serdecznych  ok lasków . D o na ju d a tn ie jszy ch  interpre­
tacji  n a lc ż a ty  ró w n ie ż :  p ie rw sze  pieśni R a ch m an in o w a  
i b a rd z o  sub te ln ie  w y c ie n io w a n a  K o ły sa n k a  G reczan i-  
r .ow a.

P o  w y c z e rp a n iu  o b o w ią z k o w e g o  p ro g ra m u  d o rz u ­
c iła  p. O g iń sk a  kilka n a d d a tk ó w ,  a m iędzy  nimi a r ię  
z  P u c c in ie g o  „Toski" .  Tu w s tąp i ła  k o n c e r ta n tk a  na  
t e r e n  p ra w d o p o d o b n ie  dla s iebie  na jo d p o w ied n ie jszy ,  
p rz y p u sz c z a m  b ow iem ,  że  n a jw ię k sz e  w  p rzy sz ło śc i  
su k c e sy  odnies ie  p iękny  jej so p ra n  na  scenie  o p e ro w e j .  
D r a m a ty c z n e  z a b a rw jen ie  głosu ,  jego  w w j  ż szych  po­
z y c jac h  w y d a tn y  „ v o lu m e n “ i w e r w a  śp ie w a cz k i  u- 
p ra w id a ja  do s taw ian ia  tak iego  horoskopu .  G ło s  i in ­
d y w id u a ln o ść  a r ty s ty c z n a  p. O gińskie j  u w y d a tn ią  sie 
n a jk o rzy s tn ie j  n iez aw o d n ie  p r z y  św ie t le  o p e r o w y c h  
k in k ie tó w ,  a z ap e w n iam  —  o czem nikt z r e sz tą  w ą tp ić  
nie b ęd z ie  — że p o n ę tn a  b a rd z o  a p a r y c ja  k o n c e r tan tk i  
nic będzie  ró w n ie ż  p rz e sz k o d ą  do k a r i e r y  operow ej .

Do podnies ienia  a r ty s ty c z n e g o  poziom u t e g o  w o ­
ka ln eg o  popisu  p r z y c z y n i ł  s i a t e n a c z n ie  d o sk o n a ły  a- 
k o m n an ia m e n t  pianistk i  p. H e  W y  O t t a w o w e i  —  jak 
z w y k le  —  d y sk re tn y .  Fr. Neuhauser.

Groźne horoskopy,
(mg.) B yt Uniwersytetu lw ow skiego jest po­

ważnie zagrożony. P rzy czy n ą  tego # groźnego 
stanu jest katastrofalny  brak pom ieszczenia. P o­
mimo bowńem w yraźnej woli Sejm u i Rządu R ze­
czypospolitej, pomimo usilnych starań  S enatu  a- 
kadem ickiego, definityw ne i całkow ite objęcie 
gm achu po sejm ow ego dotychczas n ie ' nastąpiło
i niew iadom o kiedy nastąpi, U niw ersy tet zaś o- 
puścić już musiał zajm ow ane poprzednio budyn­
ki w y n a ję te  i rozporządza dziś bez porów nania 
m niejszą p rzestrzen ią  niż poprzednio.

Ażełby sy tuację  tę uśw iadom ić społeczeń­
stwu,, które niew ątpliw ie troszczy  się o los naj­
w yższej uczelni, zaprosił w  piątek  Senat ak ad e­
micki przedstaw icieli prasy' lw ow skiej na konfe­
rencję, na które*] rek to r ks. dr. N arajew ski j prof. 
dr. Hafban, k tó ry  w  czasie sw ych  rząd ó w  re k to r­
skich w yw alczy ł przyznanie  gm achu sejm owego 
Uniwersytetowi przedstawił? reprezentantom  p ra ­
w ie w szystkich *■ redakcji pism lw ow skich roz­
paczliw y stan, w  iak tn  .znalazła się Wszechnica* 
Jana Kazjiiperza,. f

Jak  w iadom o, s ta ry  gmach uniw ersy tecki 
oddaw na jug w ali się w  gruzy. Jeszcze za rzą­
dów  austriackich planow ana była budow a dw óch 
now ych budynków  dla U niw ersy tetu , na razie 
zaś  w ynajęto  dwie kam ienice przy  ul. D ługosza. 
W ojna uniemożliwiła rozpoczęcie budow y, a dziś 
‘m arzyć o  niej niepodobna, gdyż koszt w y s ta ­
wienia gmachu sięga bajecznej sum y czterdziestu  
Ujęciu m iliardów , k tó ra 'o c z y w iśc ie  w zrosłatby do 
niewiadom ej w ysokości w  ciągu kilku lat budo­
w y. Lecz d z ę k i staran iom  ów czesnego Senatu  
akad. Rada M inistrów  uchw ałą  z d. 30. stycznia  
1920 r- p rzekazała  c a ły  gm ach sejm ow y Uni­

w ersy te tow i na tym czasow e pom ieszczeń e, k tó­
re Sejm ustaw odaw czy  25. lutego 1921 zmienił w 
sta łe  używ anie. f

Przejęcie gm achu odihylo się bardzo u ro czy ­
ście. lecz najwyłżisza uczelnia objęła na razie 
tylko apartam enta  m arszałkow sk ie  od frontu i 
niektóre ubikacje b iurow e. P on iew aż zaś opróż­
niono budynki w ynajęte , U niw ersy te t znalazł się 
w  położeniu bardzo  trudnem . Studja bowiem  nie 
ograniczają się dziś jedynie jak to by ło  za daw ­
nych czasów , do w ykładów , ale obejm ow ać mu­
szą sem inaria, labora to ria  itd., a te nie m ają, dziś 
żadnego pom ieszczenia. Z raża to  n iety lko  m ło­
dzież do nauki, ale i profesorów ,, k tó rzy  m asow o 
puszczają Lw ów , nie m ając odppwiedm ch w aru n ­
ków  do p racy .

Lw ią część gm achu zajmuje W’ciąż W ydział 
Sam orządow y i nile zabiera się dotychczas do 
przeprow adzki, pomimo w ezw ania Sejrmi, by  
Rząd usunął z gm achu pom ieszczone w  nim biu­
ra, i pom ino , że m a już przygo tow ane lokale 
przy  pi. S m olk i N adto nie chce W ydział Sam o­
rządowy' p rzekazać U niw ersy te tow i zarządu gm a 
chu, w skutek czego w ynikają rozm aite kolizje 
p rzy  każdej sposobności.

S tan ten trw a  już czas długi. Profesorow ie 
\ słuchacze znoszą go na razie z cierpliwością, 
k tó ra  iednakże może sie w yczerpać, gdyż s ły ­
chać już groźłhy strajku. Cierpi na tem  nauka 
polska, cierp: kultura L w ow a. Jeżeli ta  sytuacja 
przeciągnie sie jeszcze dłużej, groiz? to zom knię-

O becnię w ydał broszurę, zaw iera jącą  tekst m e­
moriału do Sejmu i Rządu, a w ołającą rozpaczli­
w ie o ratunek. Daj Boże, by gb.v. ten nie prze­
brzm iał bez odpowiedzi.

S t o s u n k i  h a n d lo w e
p o l s k  sa iie lg ij s k te

(
Jakkolw iek widoki rozwoju handlu Belgii z

Polską są bardzo rozległe, do tychczasow e s to ­
sunki handlow e nasze z Belgią są jeszcze 'bardzo 
m ało rozw inięte. O statn i rap o rt francuskiej Misi 
Ukryonnoznuj o ..Targach W schodnich’’, k tó ry  
przedrukow ały  p raw ie  w szystk ie  organy  belgij­
skie, zachęcił bardzo do zaw ierania transakcyj z 
Polską, uśw iadam iając Belgom jej w arto ść  eko­
nomiczną. W  chwili obecnej Konsulaty7 polskie 
notują stosunkow o bardzo  liczne w y jazdy  kupców  
belgijskich do Polski celem zakupu drzew a, p ro ­
duktów  naszego przem ysłu  rolnego i w szelkiego 
rodzaju su row ców . Im port d rzew a z Polski p rzed ­
staw ia  się już teraz  pow ażnie. E ksport Polski 
m ógłby  znaleźć w  Belgji bardzo ko rzystny  rynek 
zbytu. Nasize sfery  handlow e i p rzem ysłow e oka­
zują dotąd jeszcze zbyt m ało ruchliwości; w  inte­
resach z Belgią. O bjaw em  w zrasta jącego  zain­
teresow ania się P o lską w śró d  belgijskich kół fi- 
naresowo-przem ysł,owych w  ostatnich czasach jest 
założony z końcem  ubiegłego roku w  Antwerpii 
p rzy  udziale w ybitnych  finansistów  i p rzem y­
słow ców  polskich i belgijskich S ynd y k at .pod fir­
mą „SirJdicat d es  P a y s  dle t’ Est*\ k tórego  celem 
jest .naw iązyw anie i rozw ijanie stosunków  finan­
sow ych pom iędzy Polską a Belgią.

Św ieżo za łożony S ynd y k at w szedł m iedzy 
innemi w  sta ły  kontak t z B u re m  m fcrm acyjnem  
„T argów  W schodnich’\  przedkładając mu odpo­
wiedni m ateria ł fak tyczny  yv spraw ię m ożliw ych 
fim ansow o-przem ysłow ych transakcy j. Z dostar­
czonego m ateińału okazuje ś ę ,  że do a rtyku łów , 
którem i obecnie Belgja najw ięcej się interesuje, 
należą w  p ierw szym  rzędzie: d rzew o i w y ro b y  
d rzew ne, jak Mepfld, fomniery, gotow e ctrzy i i 
otkrta i t, ip., len i odpadki lniane, jaja, w y ro b y  
koszykarsk ie , meble biurow e i kuchenne i tamę 
irrządżenfia hotelow e, p ierze , dobre ołów ki, za- 
baw ki i t. p„ cukier, sp iry tus, ewemt. likiery', no­
we i używ ane flaszki od szam pana etc.

Belgja natom iast dostarczyć  może gotow ych 
w y ro b ó w  przem yski metafturgicznego, iak m a- 
szytiy. lokomotywy7, w agony, obrabiarki. różne 
narzędzia, szkło, lustra, naw ozy oraz w szelk  e 
produk ta  kolonialne i zam orskie.

POMYŚLNE WIDOKI POLSKIEJ WYSTAWY  
RUCHOMEJ W  RUMUNJI.

P ro jek t urządzenia staran iem  „T argów  
W sc h o d a c h ’’ w  głów fiych centrach Rumunii o- 
krężnej w y s ta w y  ruchom ej w y ro b ó w  polskiego 
przem yrsłu spotkał się w  kołach in teresow anych  
z fcader przychyliłem  przyjęciem . Zajęła sifc nim 
SprzedewSzystkiem Izba haiiw3ilow'0-.przemysłov. a 
w  B ukareszcie, k tó ra  ośw iadczyła  gotow ość u- 
dzielenia tem u ze w szech  m iar pożądanem u 
przedsięw zięciu  sw-ego w ydatnego  poparcia, ze 
w zględu na doniosłość, jaką m a ono dla rozw oju 
stosunków  gospodarczych  m iędzy obu krajam i.

IzbyT handlow e i p rzem ysłow e w e Lw ow ie i 
K rakow ie, przodujące jak zaw sze w  każdej ak ­
cji gospodarczej ak tyw nością  ii spraw nością, po­
w ita ły  projekt w y s ta w y  ze skw apliw ym  uzna­
niem i przyrzekły7 ze sw ej strony podjąć odpo­
w iednią propagandę na rzecz jej w śród p o łsk eh  
sfer gospodarczych, k tó re  dotąd nie okazują w 
tym  stopniu za in teresow ania  sw ego dla rum uń­
skich rynków  zlbytu, jakby należało sobie tego 
ży czy ć  w  interesie obu państw7. W  tym  ceki rorz- 
pfsała Izba K rakow ska ankietę w śród  znaczniej­
szych zak ładów  p rzem ysłu  fabrycznego w  sw ym  
okręgu.

Polskie placówki konsuiaroe w  Gałacu i 
Kśszyfńowfe, rozwijające coraz skuteczniejszą 
działalność w  kierunku ożywienia tak słabo jesz­
cze mimo sąsiedztwa rozwiniętych stosunków  
m iedzy Pioteką a Rumwnją pospieszyły rów n ież  z 
zapewnieniem poparcia podjętej akcrT wszetkimi 
dostępnym i środkami w  rum uńskich Tzbach han-

szytnśowie. że przedstaw ia o;.a nader dogodny 
teren zbytu  dia produktów  przem ysłu , czego do- 
A'odem jest prosperow anie tam tejszych p rzed sta - 
.'icieM yy firm niemieckich, czeskich, angielskich' 
i francuskie!: W szczególności dużym  popytem;
ć e sz ą  się lam: m anufaktura, w y roby  żelazne,
szkło butelkow e i okienne, papier, tapety , galan­
teria, m ateria ły  budow lane i węgiel kam ienny.

W  dri'iu 6. stycznia b. r. odbyło się w  Zako­
panem  uroczyste o tw arcie  „Domu Z drow ia” 
Związku Polskiego N auczycielstw a Szkól P o ­
w szechnych. U roczystość ta, to początek wielkiej 
akcl: sam opom ocy zorganizow anego nauczyciel­
s tw a  w obec zagrażających  zdrow iu nauczycieli 
chorób piersiow ych. Z arząd  Główmy Zw iązku 
P. N. S. P . słusznie może chlirWć się dokona­
niem tego  Wielkiego dzieła. Najliczniejsza dzisiaj 
o rganizacja nauczycielstw a w Polsce jaką jest 
Zw iązek P. N. S. P . .może być wzorem  pozy­
tyw nej i tw órczej p ra c y  w  dzisiejszych czasach 
w  braku zm ysłu sam opom ocy i oglądania się jc- 
d y tle  na  pom oc rządu, i niekiedy zaniku zdolno­
ści do szerszej sam odzielnej akcji.

N ależy przypom nieć, że dzćeła założenia sa­
natorium  nauczycielskiego tTc mogiły dokonać 
kilkakrotne w ysiłk i różnych k o irfte tó w  filantro­
pijnych i party jn y ch  d robnych  odłam ów  n auczy ­
cielskich. N a to u iń st ma apel Zjazdu D elegatów  
1922 r. nauczycielstw o, acz skrom nie uposażone 
i w alczące z orgią d rożyzny , bez w ahania z łoży­
ło w ysoką kw otę, dochodzącą dziesiątków  milio­
nów  m arek , za  k tó rą  kom isja sanato ry jną  naby ła  
piękny i w arto śc io w y  o b iek t w  postaci cudownie 
położonej, solidnie zbudow ane i i ujmującej p rze­
pięknym  sty low ym  zew nętrznym  w yglądem  wrłli, 
p rzy  drodze do B iałego w  Zakopanem .

Tu w  tym  szczęśliw ie naby tym  domu, w  o- 
błlczu p a trz ą c e g o  się ponad szczy ty  T atrzańsk ie  
trzonu Giew ontu, w śró d  cieipiej, ożyw czej, p ro - 
mtenmei insolacji Ibłogosławionem  działaniem  b a l­
sam icznego pow ietrza zakopańsk iego  leczyć bę­
d ą  swoje ohore płuca ci pracow nicy , k tó rz y  w  
dusznych i niehygienńcanych izbach szkolnych, w  
toku sw ojej p ra c y  zaw odow ej nad szarpali siły  i 
u tracił zdrow ie.

Tu rozw ażna pom oc lekarska pod  kierow nic­
tw em  lekarza D ra K raszew skiego w racać  będą 
społeczeństw u p oży tecznych  p racow ników . JaJ-i 
dalece spo łeczeństw o  1 naCwyi.hsze czynnik)! m ia- 
rodajne w  P ań stw ie  zdają sobie sp raw ę z d o rń o -; 
s łoś ci tego dzieła dow odzi lista obecnych  w akcie ■ 
o tw arcie  „Domu Z drow ia” , na k tórym  jaw ił s i ę 1 
M arszałek  Sejmu p. R ata j i P rezy d en t R ady Mi­
n istrów  gen. Sikorski, przedstaw iciel Min. p r a c y ' 
f opieki społ. p. D w onzańczyk, p rzed s taw ic ie l, 
Min. w. r. i o. p. i Kur. Okr. Szk. K rukow sk iego ' 
D r. Pilecki, rłaczełnik gni. Zakopanego poseł 
K ozłowski, senator.ov.ie P rao ss  i N ow ak, posło­
w ie: K osm ow ska, Nowicki Zygm unt, Sm uhkow - 
stó1, W ojtow icz, przedstaw iciele  prasy , Z arząd  
Główmy Z w iązku i w iele zaproszonych gości.

Z przem ów ień zaznaczyć należy słow a P re ­
zydenta Min. gen. S ikorskiego, stw ierdzające, że 
nauczycielstw o szkół .powszechnych jest funda­
m entem  k u ltu ry  narodów  i • podstaw ą bytu  p a ń - , 
stw ow ego. P rezy d en t Min. w yraz ił stów a podzi­
w u ii uznania z pow odu in icjatyw y i energii w  
działaniu Związku N a uczy ci e łsk ie go i radość z te­
go w idocznego, wielkiego czynu, k tó ry  św iadczy  
o solidarności nauczycietsfiwa i sile organizacji. 
O tw a r ty  dzńsiaj „Dom Z drow ia” uw aża p. P re z y ­
dent za początek w ielkiej akcji sanatoryjnej, k tó rą  
nauczycielstw o p rzy  jxm iocy rządu m usi podjąć 
dla w alki z gruźlicą.

Po skrom nem  przyjęciu, ja k e m  gospodarze 
serdecznie przyjm ow ali swoich dwstomyc-h g o śd . 
Zarząd G łów ny rozpoczął o b rady  nad dalszą or­
ganizacją instytucji ] jej rozw ojem .

W  grudniu koszta  dziennego pobytu w  „Do­
mu Z drow ia" z utrzym aniem  i opfeką lek arsk ą  
dla jedoej osoby w ynosiły  6.000 mikp., w pensjo­
natach od 14 do 20 tysięcy). Z tego  Z arząd  G łów ­
ny udziela 20% opustu  p rz y  pom ocy funduszów  
rządow ych, tok, że chorzy  płacili faktycznie w 
m d łó i  tylko 4.800 un4l •

dlow ych. insty tucjach kupieckich i w prasie. Su >  
ctem_ Senat walczy- wciąg. L śaJftk  cft s£ą fifcssagf tg  łtoooęa Konsulat w  Ki-



< JASNY DZIEŃ.
(mg.) B yło  w czoraj we Lw ow ie clepto i ja-

**Łu, chociaż m róz Jcilkustopnaowy szklił b ry lan ty
Ina. szybach, a słońce ni .razu nic w y jrza ło  z za
szarych  opon. O prom ieniło dzień w czorajszy 
wspoir.nie.ivk; górne'] chw ili z przed  lat sześćdzie­
sięc iu  i zapłonęło w  oczach m łodego pokolenia 
najśw iętszym  hołdem  dla tych, co pozostali jesz - 
icze żyw ą pam iątką  czynu styczniow ego, a serca  
s ta rc ó w  rozg rzało  serdeczne ni odczuciem  łą c z ­
n o śc i „m iędzy darwnemi i now etui la ty ’ .

Nie by ło  wr tym  .obchodzie nudy  szablonu, 
lani chłodu oficjalnej u roczystości. B o tę tn iło  w 
jHim życie  szczerego  .odruchu, tak  jak p rzez  lat 
;dziesiątki nie zagaśia , lecz żyła w narodzie u- 
trw aJona przez żołnierzy rokti 1863 idea niepod­

leg ło śc i i tradycji oręża polskiego.

NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE.
Na odpraw ionej w  katedrze p rzez dziekana 

;Gen. O. VI, ks. Boguckiego m szy  św . zebrało  
się  grono siw ych w iarusów  pod h istorycznym  
sztandarem  pow stańczym . P rzy b y li p rzed staw i­
ciele w ojskow ości, R ządu, m iasta, Zw iązku o- 
ibrońców L w ow a, s tow arzyszen ia  ze sztandaram i 
i  w iele pub liczność . Z chóru brzm iały  dźw ięki 
kapeli w ojskow ej. P o  skończeniu nabożeństw a o- 
degrano  „Boże coś Po lskę’’. P rzed  ka ted rą  peł­
n iła  s traż  honorow ą m łodzież kadecka.
> O godz. 12 przeszli uczestn icy  uroczystości 
ku rynkow i. Na przedzie postępow ali w eteran i, 
prow adzeni przez delegację kad e tó w  ze sz tanda­
rem . P o w stań cy  i przedlstawrórele w ładz stan ci i 
przed bram am i ratusza, a korpus kadetów  i od- 
'dział m łodzieży harcerskiej defilow ały przed tii- 
'mi w  dziarskiej postaw ie w ojskow ej.

a k a d e m j a  w  RATUSZU,
W prow adzeni do sali ra tuszow ej w eteran i 

zajęli m iejsca z p raw ej strony , z lew ęj uszyko­
w a ły  się szeregi m łodzieży. W  p ierw szych  rzę- 
'dach  zas edli: ks. biskup T w ardow sk i, gen, S tan i­
s ław  H aller, gen. Jędrzejew ski, gen. Linde, w oje­
w o d a  G rabow ski, p rezy d en t m iasta N eum ann, wi 
[ceprez. d r. S tahl, k u ra to r ©kr. szkol. Bobiński, 
,prez. :prok. skarbu  H am erski i inni p rzedstaw ic ie ­
le .władz. Na galer ja ch zjaw iły  się delegacje 
i wojsk a i uczniow ie Szkoły  Radeckiej.

U roczystą  Akadem ię o tw o rzy ł gen. St. H a’- 
ęfer gorącem  p o w itan e tn  w ete ranów , podnosząc, 
lic  są oni d a  armii polskiej w yrazem  i sym bo- 
jiem najczystszej miłości O jczyzny, ofiarności dla
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Z tamtego świata.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

XII.
O trzym ałem  od hrabiny list.

* „K ochany P anie  Jerzy !
! W iesz zapew ne, że au to r nieraz przem aw ia 
ido czytelnika w p r o s t  bez tytułową w ięc i ja dla 
uproszczenia styki, nie będę po w tarza ła  w  treści 
tego listu w y razu  ,-pan’’.

M oże Ci będzie niem iły ten  list, trudna! W ia­
dom ość od M aryś była dla mnie też m em iła, 
jjiiech w ięc  w yrów nają  się rachunki. P rz y k ro  mi, 
że  z  wielu moich prób szczególnie nie udała  mi 
się p róba  z Totbą. Jeste ś  najzw yczajniejszym  stu- 
pajką, k tó ry  umie św ietnie m aszerow ać w  sze- 
,regu  i n aw et z zapałem  pójść do szturm u, ale 
ty lk o  w szeregu. P o staw ić  go przed frontem  ~  

's tra c i zm ysł sta tyczny , dozna zaw ro tu  głow y. 
i Nie m yśl sotke, że T y  ty lko  jeden jesteś 
przedm notem  mojej troski. M am  takich o w iele 
'w ięcej. U dało mi się w łaśn ie  w y p ra w o  now ą 
p a rtię  do p racy . Zuch w  zucha! Ja  — bo w idzisz, 
w yszukuję ludzi zdolnych na pow ażne stanow i- 

I t k z  w  najbliższej p rzy sz ło ść5, łudziłam  się, że 
i  T y  do  nich będziesz należał. A tym czasem ...

I Nie umiesz, mój drogi, p a trzeć  dalej poza 
prom ieniem  nakreślonym  w łasną  ręką. Z ask lep ­

i ł e ś  się w  drobiazgach, K as jeszcze zw racam  Ci 
i  .... „ — .------r ~  • ............. .......

■narodu, ży w y m  pom arciem  tradycji pow stańcze;,
ale zarazem  w y rzu tem  dla dzisiejszego pokolenia, 
kiÓTe pychą, sam olubstw em  i sw araa ii n iszczy  
dzieło, nad k tórem  onf przelaniem  k rw i pracow ali. 
M ówca zakończył przyrzeczeniem , ćę w ojsko 
polskie tę .pychę z serca  sw ego w yrzuci i będzie 
•działać ku u trw aleniu  zgody i jedności.

Na estradę  w stąp ił chór ,JEeha” i odśpiew a­
niem hymrrn GorczyckSeg© „G audę M ater Polo­
n ia’’, a osobliwie po tężnym  utw orem  N ow ow iej­
skiego „O brona L w ow a" podniósł pow ażny na­
stró j św ięte.

P rof. dr. Zakrzew ski w  głęboko ujętej roz­
p raw ie  om ówił m otyw y u czu ca  miłości G ta y -  
zuy i skreślił rozw ój jego w ciągu dziejów'’ Rze­
czypospolitej, dow odząc w  końcu, że pow stańcy  
i863 roku byli uosdbieuięm  miłości tej w naj- 
czysfszei formie i najszerszem  pojęciu. U tw ór 
uczestnika pow stan ia  p. Ludom ira B enedyktow i- 
cza p. t. „W  górę serca i czo ła’’, napisany ku 
uczczeniu roczn icy  a w ygłoszony  p rzez syna au­
tora, w yw ołał na  sali ży w e odczucie i uznanie.

Ale najrzew niejszą chwilą by!

hołd m łodzieży.

Na dane hasło  szeregi kadetów  sprezen tow ały  
broń — obecni powistaJi z miejsc, a z grona m ło­
dych żo łn ierzyków  w ystąp ił jeden i w pełnych 
zapału słow ach  cześć złożył s ta ry m  wojow nikom  
za przekatzany im nieskalany sz tandar i szablę 
■żołnierza polskiego, p rzyrzekając , że je dzisiejsze 
pokolenie odda bez sk azy  sw ym  następcom . P o ­
tem oddali honory w ojskow e h arcerze , a p rzed ­
staw iciel ich dziękow ał bojownikom  w olności za 
uzyskaną niepodległość, za w olną W arszaw ę, 
K raków , L w ów , Poznań  j Wilno.

W  imieniu w eteranów  przem ów i! prof. S yro- 
czjMski. przypom inając słow a Józefa P iłsudskie­
go, w yrzeczone  przed  w ojną na pogrzebie o sta t­
niego członka R ządu N arodow ego Janow skiego, 
k tóre są najlepszym  w yrazem  ciągłości idei pow ­
stań có w : „W eźm y ten sztandar, k tó ry  nam prze­
kazali i idźm y z nim ku w olności.’’

M ów ca dziękując za urządzenie  u roczystość’, 
odczy ta ł list z b łogosław ieństw em  ks. arcyb. Bil- 
czewkkiego, k ió ry  sam  p rzy b y ć  nie m ógł. Koń­
cząc przem ów ienie, w zniósł prof. S y roezyńsk i o- 
k rzy k  na cześć R zeczypospolitej Polskiej i jej 
P rezyden ta , co obecni trzykro tn ie  pow tórzyli.

W  końcu odśpiew ano Rotę,

W  TEATRZE.
Rówmież ciepłym , serdecznym  nastrojem  n a ­

cechow ane by ło  przedstaw ienie popołudniow e w  
teatrze  Wielkim ku uczczeniu rocznicy. W  w y -

itw agę, 'że cala m asa tak zwianych „bieżeńców ’’, 
to m ateria ł proftńem atyczny. W ia tr  z  klepiska 
zdm uchnie ty lko  p lew y, ziarno zostaw ia... Jeśłi 
.chiop kocha sw ą  zagrody, sw ą  ziemię napraw dę, 
to nie porzuci jej za p ierw szym  podm uchem , rrte 
d a  się unieść. On w  ziemię tę w ró sł, jak dąb. 
Spali się mu od pocisków  obejście — on sobie 
w ykapie ncrwe w e w ła sn e j izSemi i tam  siedzi, 
choć g ran a ty  św iszczą nad  głow a. W yw niosku­
jesz stąd, że lepsza część naszego  btdu — zo­
s ta ła  tam , w  óiczyźnie i s trzeże św iętości ziem '. 
.Jeśli padnfe — to na sw oich śmieoilach. P o  po­
w rocie przekonasz  się, że m iliony naszego ludu 
zostały . Opowjcdizą Ci, jak to chłop orał, choć 
kule b rzęczały  mu koło  uszu.

O czyw iści*  nie potępiam  w szystkich w y ­
gnańców . Je s t m iędzy nimi w iele taikStah, k tó rych  
nahajam i pędzono w św iat. Ale i w  tym  w y - 
oadku, k to  chciał, m ógł się w yślizgnąć- U ciekająca 
arm ia nie m a w iele czasu  na zatrudnianie się 
drobiazgam i.

Zrozum iesz tedy , dlaczego ia pośw ięcam  
głów nie sw ą pracę dla jeńców . Ci nie poszli do­
brow olnie!

O becna chwila jest bardzo  w ażna. Podobno 
m a być now a ofenzyw a. S ta ram y  się usilnie w y­
cofać z niej żyw ioł polski, a ty lko  n iechby od­
działy b y ły  w  rezerw ie  na jaki szczegółrtłerszy 
w ypadek, o k tó rym  w liście p isać nie m ożna, po­
mimo, że podaję go nie przez pocztę, aJe zaufa­
nego człow ieka.

Znasz księdza C zw artaka . T o  w zór organi­
za to ra ! Ma jednak  w adę, jest entuzjastą, zanadto  
się zapala, angażuję. P osądzono  go o p rzeaiy -

sprzedanej do ostatniego miejsca sali p rzew ażała  
■młodzież i wojsiko. W  pierw szych  rzędach zasie­
dli w eterani.

Na w stępie przem ów ił maj. M achalski, odda­
jąc boł-d w eteranom , przyczepi odegrano hymn 
narodow y, a obecni w ojskow i oddań żołnierskie 
„cześć’’. A rtysta  teatru  Pekiński w ygłosił w iersz 
p. Benedyk to wlicza.

O degrapy  „S traszny  d w ó r” Moniuszki h a r­
m onizował dóbr ze z pogodnym  tomem dnia i 
spo tkał się ze szczerem  zażntere.sowart.em pol­
skie} inteligencji, z jakiej wyłączane sk ładało  się 
audytorium .

Z estrady koncertowej.
KONCERT STEFANJI OGIŃSKIEJ.

Do n a ju d a tn ie js zy ch  w b ieżący m  sezonie  p o p i .^ w  
w o k a ln y cn  za l iczyć  w y p a d a  k o n c e r t  p. Stefanii  O g iń ­
skiej,  k tó ry  zg ro m a d z i ł  w p ią tek  19. bra. l icznych  mi­
ło śn ików  sztuki, w sali Pcdsk. T o w .  m u zycznego .  .Ma 
za jm u jący  p ro g ram  tego  w ieczoru  z ło ży ły  się p rze ­
w ażn ie  p ieśni;  polskich  k o m p o z y to r ó w  re p re z en to w a l i
K. S zy m an o w sk i?  A. S o ł ty s  i W. E riem aan ,  rosy jsk ich  
R a ch m an in o w  i G re cz a n in o w ,  p o n a d to  o d śp ie w a ła  kon- 
c e r t a n tk a  u tw o ry  kilku nieinieckicii a u to r ó w  um iesz­
cza jąc  ua  nacze ln em  mie jscu  k i lka  pleśni n a jw y b i tn ie j ­
szego  w icii s z e reg u  m is trza ,  1. B rą h m sa .

Głos p. Ogińskiej,  u czenn icy  p n m a d o n n y  w ie d e ń ­
skiej Ć. h l izzy ,  zb liżony  w sw ej  b a rw ie  do  m e z z o s o ­
p ra n ó w ,  a ta k u ją c y  jed n ak  śm ia ło  w y so k ie  pozycje  so­
p ra n o w e ,  n a le ży  b e zsp rz e cz n ie  do  w y ją tk o w o  p ięk ­
nymi i w y d a tn y c h  m a te r i a łó w  w o ka lnych .  P o ch leb n a  
ta  o c en ą  odnosi się p rz e d e w sz y s tk ie m  do m eta l icznego  
i o lśn iew a jąc e g o  w p ro s t  b rzm ien ia  w ysok ich  tonów, 
(„ te1' ..sibetttol", ,.si“ ), tak  pe łn y ch  i d ź w ięc zn y c h ,  że 
w id o c zn y  n ie ra z  w y s i łe k  w celu sp o tę g o w a n ia  ich w a­
loru w y d a je  się  isto tn ie  z b y te cz n y m .  Niższe tony 
b rzm ią  n ieco  „ m a to w o " ,  —  b y ć  m oże  — ty lko  w po­
ró w n an iu  z tern n ie z w y k le  p ięknem  brzm ien iem  w y ­
sokich pozycji .  M u zy k a ln o ść  w ro d z o n a  i s tu d ja  w o ­
ka lne  p o d n o szą  znaczn ie  w a r to ś ć  ty ch  ho jnycn  d a ró w  
n a tu r y :  p. O g iń sk a  f razu je  in te l igentnie  i w y k azu je
po n a d to  — jak  w y n ik a  z u m ie ję tnego  d o s to so w an ia  in­
t e rp re ta c j i  do  c h a r a k te r u  w y k o n y w a n y c h  dziel  —  
sp o ro  zdo lności  d o  sztuki o d tw ó rc ze j .  P r a c y  nad w y ­
szko len iem  te g o  z n ak o m ite g o  m a te r ia łu  g ło so w e g o  nie 
m o żn a  jed n ak  u w a ż a ć  za  zjipełnie uko ń czo n ą ;  da lsze  
w y d o sk o n a le n ie  w y r ó w n a  n ie z aw o d n ie  p e w n a  d y s p r o ­
porc ję  m ię d z y  ś red n icą  głosu, a tak  impontiiącem 
b rzm ien iem  w y so k ich  tonów , d e cy d u jąc y c h  —  co 
p r a w d a  — czę s to  o  si lnych e fek tacn  d z ia ła jąc y ch  na 
sz e rs z e  s fe ry  oubliczności.  P rze jęc ie  sie  i t e m p e ra m e n t  
k c n c e r ta u tk i  n a leżą  ró w n ie ż  do  o b ja w ó w  d o d a tn ich ;  
ba rdz ie j  a r ty s ty c z n e  w y szk o le n ie  kunsz tu  śp ie w a c k ie ­
go zak re ś l i  ty m  czy n n ik o m  odpo w ied n ie  g ran ice ,  g dyż  
a r ty z m  o d t w ó r c z y  pow in ien  o p a n o w a ć  in te rp re ta c je  
ca łk o w ic ie  j s ta n ą ć  po nad  niemi.

Reasum ując w rażenia  p ią tk o w e g o  w ieczo ru  z a z n a ­
czam  p o w a ż n y  i rzeteln ie zas łu ż o n y  su k c e s  p. Ogiń­
skiej. T o w a r z y s z ą c a  w y k o n a n iu  p ie rw sze j  arii o p e ro ­
wej  „ t r e m a "  u s tąp iła  w k ró tc e ,  a pieśni polskich  k om ­
p o z y to ró w ,  z w ła s z c z a  A. S o ł ty sa  „ P rz y jś c ie "  i W .

cer t fe  korespondencji do pi,sir berlińskich w  spra­
w ie „pfefcła" w  Archargielsku. T y je znasz. 
Znowu udało mi się w ydobyć transport, liczący 
prze'Szło tysiąc łazarzy, gnijących żyw cem  
(szkorbut!). Ks. Czwartak, uwięziony — wielka to 
dla nas klęska. Liczyłam na Ciebie — zawiodłeś.

Mimo to pukam raz jeszcze do tw ego su­
mienia... Przyjeżdżaj. Mam co do Ciebie niemiłe 
przeczucia, jakkolwiek przesądną wcale nie je­
stem. Uważaj, żeby i Ciebie rtie pochłonął moloch 
epidemji. M ożliwe to jeszcze i z togo wzgnędu, 
że duch dziejów mści się za upór. Czy ty  sobie 
nie zdajesz spraw y z tego, że tan duch pędte.j jak 
tank i niszczy w szystko po drodze, co stanowi 
przeszkodę dla riego!

Wiem, że zakochałeś sie — w  Rosjance! Jak­
kolwiek dziew czynie niczego zarzucić nie mogę, 
radzę Ci — wycofaj się z tej gry. Unicszczęśli- 
wisz ją j siebie. Mii? jest, inteligentna, przystoj­
na i dobra — ale w łaśnie dlatego powinieneś ją 
oszczędzić. W ątpię zresztą, czy rodzina zezw o­
liłaby na w asz związek, lecz gdyby nawet i tak 
było — czy  to się godzi, abyś się Wiązał z cu­
dzoziem ką? Sama jest bogata — przypuszczam  
jednak, że szczegół ten nie ma na Ciebie w p ły­
wu. Gdyby zaś tak było, przestrzegam  Cię. Dziś, 
w  czasach rewolucji, zw łaszcza tu, w Rosji, mo­
gą się zdarzyć nieobliczctie niespodzianki. Fa­
bryki1 mogą zabrać robotnicy, grunt chłopi. Ryba- 
kino wie mają może kapitały za granica- lira. ir.d- ■ 
nak, że ma/ją więcej dzieci...

(Ciąg dalszy nastąpi^

k
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‘•czcią  1S?6 ™ T a :n op o lu . osta tn io  w e L w o w ie  zam ie-  
szkały , brał ud zia ł w w o jn ie  p o lstc -n k ra iń s id e j ir :o 
ż o łn io rz  po lsk i i w e d le  p rzep ro w a d zo n y ch  doch od zeń  

j brał ud zia ł w  w alkach o  P rzem yśl w I s to p a d z ie  l .- l?  
i od te g o  czasu  niem a o  nim  żaanej w ia d o in eś i M o­
żn a  z a e m  przyjąć, iż zajdą warunki u s ta w o w e g o  d o ­
m n iem a n ia  śm ierci po m yśli §  2* 1. ii-tt c . w zg l. ust 
'z  31- marca 1918 Nr. 12 dzpp . W obec te g o  na w n io -  
;sek Adam a i Jana D ydaekich  w.m ■ c ię  p o s tę p ó w -n ie  
celem  uznania w ym :eaioD ej osob  zm arłą. W iad o­
m ości o  zag in ion ym  n a ieży  u d z .t l  ć są d o w i. Z a g in io ­

n e g o  w z y w a  s ię  aby s ię  j.rwił przed podpi any u S ą ­
dem  o ile  żyj* lup w ,nny sp o só b  dał znać o  so b ie  
P o dniu 8. m - ja 1j 23 w zg lęd n ie  w  6  m ies ię cy  od  dnia 

'o g ło sz e n ia  teg o  zarząd zen ia  w  g a z ec ie  u rzęd ow ej Sąd  
i na p on ow n y w n iosek  w yd a  o sta te c z n e  o r z e c z e n ie .

Sąa  okręgow y cyw , O d d zia ł VII.
L w ó w , dnia 7. listop ad a  1922. 47ó
L. t z .  T. 61 /2 -/10  W sp ra w ie  uznania Dnrytra 

to m ic k ie g o  za zm arłego  i m a łżeń stw o  j :g o  za w a rte  
m ięd zy  nim a K seiiaą Tynricką ustanaw ia się  w  m isj- 
s c e  adw . D ra Bernard,' B ergera ku atorem  dla n ie o b e ­
cnego  Dm yirj. w yn dek iego  a d w ok ata  Dra K a im ie r z a  

rSeu iissou a .
Sąd  O kręgow y cyw ilny Oddział ViL 

L w ów , dnia 20 g r u d u a  1222. 481
T . 236 r22/4. E dykt. P etro  B ybylf, sy n  Hka i Tekli, 

''urodzony 24. czerw ca  1883 w H ołctrałow le, ostatn io  za­
m ieszk a ły , gr. kat., żonaty , rolnik, w ed le  zeznań  św iad -  

(ka Hrynia B erezd eck iego  jako jen iec w  r. 1915 w  dro­
dze z Azji do Rosji europejskiej m iał zach orow ać na 

,żo łą d ek  i zosta ł o d staw ion y  do jak iegoś szp ita la  i od­
tąd słuch o ii im zaginął. Na prośbę żo n y  P a łah n y  

i w d r a ż ł  się  postęp ow anie celem  uznania za  zm arłego. 
;\V ydaie się  przeto  o g ó ln e  w ezw a n ie , a b y  udzielono S ą-  
<dowi lub kuratorow i dr. K alitow skiem u, aeft ,'K atow i w  
Stryju w iadom ości o  p o w y ż  w ym ien ionym . P etra  B y -  

fbyk a _w zyw a się , aby uw iadom ił Sąd o sw em  życiu. 
Sad tu tejszy  po u p ływ ie  sześciu  (6) m ies ięcy , licząc  od 

■dnia og łoszen ia  n in iejszej u ch w a ły  w  G azecie  L w o w ­
skiej w y d a  osta teczn e  r o zstr z y g n ie*  t.

Sąd o k ręg o w y . O ddział IV.
Stryi. dnia 28. grudnia 1922. 445

T. 322i’21/3. F ran ciszek  Tucki syn  Jama 1 Salom ei, 
'urodzony i za m ieszk a ły  w  D y n o w ie , lic zą cy  lat 39, z 
zaw odu rzeźnik, w cza s ie  w ojn y  św ia to w ej pełnił słu ż ­

c e  w ojsk ow ą w P rzem yślu  przy  10 pp. P o  upadku 
tw ierd zy  przem yskiej popadł w  n iew o lę . Z końcem  r. 

! 1917 oddano g o  do leczn icy  w o jsk ow ej, a  od te g o  cza­
su w sze lk i 5'ad o nim zaginął. Sąd o k r ę g o w y  w  San o­
ku w z y w a  każdego, k tob y  o życiu  F ranciszka Tuckie- 
go  m iał jakąkolw iek w iadom ość, aby da ł o  tern znać 
Sąd ow i lub kuratorow i n ieo b ecn eg o  adw . dr. S lą częe  
w przeciągu jednego  roku. Jeże li w  tym  cza s ie  Sąd  nie  
otrzym a żadnej w iad om ości o  życin  jego. uzna go na 
p on ow n y w n iosek  W iktorii Tuckiej za zm arłego , a je­
go  m a łżeń stw o  za w arte  z W iktorią z Luk a sz  e w  i ozów  
za rozw iązane. Kuratorem n ieo b ecn eg o  i obrońcą w ę ­
zła  m ałżeńsk iego  mianuje się adw . dr. S lącrk e  w  
Sanoku.

Sad o k r e so w y . O ddział IV.
Sanok, dnia 2. grudnia 1922. 464
T. 74/22. T om asz C hudzik iew icz syn  Jana i Ludw i­

ki, sz e w c  z D y n ow a, w a lc zy ł w  r. 1916 jako* żo łn ierz  
10 pp. na w schodnim  froncie, gdzie popadł w  n iew olę  
rosyjska. O statnia w iadom ość  n a d esła ł z  lipca 1916, a 
od tego czasu  \v V elk i ślad o nim zaginął. M iał um rzeć  
w  leczn icy  w ojskow ej w Czerka&acn z końcem  1917 r. 
Sąd o k ręg o w y  w  Sanoku w z y w a  każdego, k tob y  o 
życiu T om asza C hudzik iew icza m iął jakąkolw iek  w ia ­
dom ość, aby dał o tern znać S ą io w i  w  przeciągu 3 
m iesięcy . Jeże li w tym  czasie  Sąd nie otrzym a żadnej 
w iadom ości o życiu  jego, uzna go na ponow ny w n io­
sek K atarzyny ur. P o lito w icz , orzekn ie, że  dow ód  
śm ierci ustalonym  został.

Sąd o k ręg o w y . O ddział IV.
Sanok, dnia 13. grudnia 1922. 465
T . IV. 157/22/3. M ichał L igęza , syn . Józefa  i Ma­

rianny, urodzony w  B rzanie Dolnej 18. sierpnia 1873, 
za m ieszk a ły  w  B obow ej, o d szed ł w  roku 1914 na w oj­
nę i odtąd niem a o nim w iadom ości. G dy zatem  za ch o ­
dzi dom niem anie z  § 1. u sta w y  z  31. m arca 1918 L. 
128 Dzpp-, przeto  na prośbę T ek l! L ig ęzo w ej w draża się  
postęp ow anie  celem  uznania go  za zm arłego . W ydaje  
się  przeto  ogólne w ezw a n ie , aby udzielono Sąd ow i lub 
kuratorow i notariuszow i D ym itrow i S ieleck iem u w  Na- 

(w ym  Sączu  w iadom ości o w ym ien ionym , a jego w zy ­
w a się . ab y  przed tutejszym  Sądem  się s ta w ił lub w  
h w v  sposób uw iadom ił o sw em  życiu . Na ponow ny  
w niosek  po 31. lipca 1923 w yd anem  zostan ie  sta n o w cze  
orzeczen ie.

Sąd ok ręg o w y , O ddział IV.
N o w v  S ą cz , 8. grudnia 1922. 463
T. IV. 73/22/8. Józef Rola, syn  Andrzeja i W iktorji. 

urodzony 9. lu tego 1894, z Siennej,  w y r u s z y ł  jako ż o l-

nlm w iadom ości. G dyzatasaza chodzi u sta w o w e dom nie­
m anie z §. I. u sta w y  z  31. m arca 1918 L. 128 Dzpp., 
przeto na w niosek  Jó zeła  Zającu wdraża się  postępo­
w an ie celem  uznania za  zm arfcp j zagin ionego. W y ­
daje się  przeto o gó ln e  w ezw a n ie , a b y  udzielono S ąd ów  
w iadom ości o zagin ionym , a iego sam ego się  wzrywa, 
aby przed  tutejszym  Sądem  się stawni lub w  in n y  sp o ­
sób uw iadom i i o sw em  życiu . Na p on ow n y  w n iosek  po 
31. lipca 1723 w yd anem  zostanie sta n o w cze  orzeczen ie.

Sąd o k ręgow y, G adzia i IV.
N o w y  Sacz. 11. grudnia 1922. 462
T. IV. 93/22'5. Józef K tdroń, syn  M ichał* i Zofii, 

uradzony !. m arca 1890 w  M łyn czysk ach  i tam zam ie­
szk a ły , o d szed łszy  z m obilizacją do słu żb y  w ojskow ej 
m iał zo sta ć  zabitym  27. 'Sierpnia 1914 na w ojnie i od 
tego  czasu niema' o nim w iadom ości. G dy zatem* za ­
chodzi u sta w o w e  dom niem anie z S  1. u s ta w y  z 31. 
m arca 1918 L. 1?8 Dzpp.. przeto na prośbę M arcina 
K edronł* w d raża  się  p ostęp ow anie  celem  uziwnia za 
zm arłego zagin ionego. W y d a t c ś i t  ogólne w ezw a n ie , 
ab y  udzielono sad ow i lub ku 
skiem n w N o w y m  Sączu wic 
a jego  sam ego sie  w zy w a .
się  s ta w ił lub w inny sposó 
Na p on ow n y w n iosek  po ■' 
zostan ie  sta n o w cze  orzet-zo 

Sąd ók rerów  -

torow i adw . dr. W roó-
m inści o w ym ienionym . 
'ir/Bp tutejszym  Sadem  
tadom łł o  sw em  iy d u .  

' iipca 1923 w yd anem

A iał IV.
N o w y  Sącz. 21. listopada 1922. 461
T. 12/3. 1. M arian B ednarz, syn  Jakóba, urodzony  

w E len erów ce  1. k w ietn ia  1881, żo łn ierz  austr. 35. puł­
ku obrony kraj. b^ał udział w  w ojn ie św ia to w ei. pej­
czem  w sze lk i ślad za  nim zaginął. G dy zatem  m ożna  
prryfąć. że zaistn ieją warunki ustaw .ow ego  dom nie­
mania śm ierci w  m yśl u sta w y  z 31. m arca 1918 Nr. 128 
dzup., zarządza się  na w n iosek  Julji B ednarz n astęp o­
w an ie  celem  uznania w ym ienionej o so b y  za zm arłą, a 
zarazem  o g ła sza  się  w ezw a n ie , a ż eb y  udzielono sado­
w i albo kuratorow i Dr. S . K im etm anow i w C zortk ow ie  
w iadom ości o zaginionym , M ariana B ednarza wz^rwa 
się , a żeb y  sta w ił się  przed podpisanym  sadem  lub w  
iim y  sposób dał znać o  sob ie. P c  dniu 1. sierpnia 1923 
sąd na p on o w n y  wni-osek orzeknie o sta teczn ie  o uzna­
niu za  zm arłego.

Sąd o k ręg o w y . O ddział IV.
C zortk ów , dnia 15. styczn ia  1923. 459
T. 11/23. 1. M ichał B ernacki, sy n  K arola 1 M arceli, 

urodzony w  C horostkow ie 10. w rześn ia  1877, w stą p ił w  
sierpniu 1914 w  cza sie  ogólnej m obilizacji do słu żb y  
przy 20 pułku obrony krajow ej, brał udział w w ojn ie  
św ia to w ej, poczem  w szelk i ślad za  nim  zaginął. G dy  
zatem  m ożna przyjąć, że  zaistn ieją  warunki u sta w o ­
w e g o  dorrmietnąnią; śm ierci w  m yśl u sta w y  z  31. m arca  
1913, Nr. 128 dzup., zarządza się  nr wniosek; Zofii B er- 
nackiej postęp ow anie  celem  uznania w ym ien ionej o so ­
b y  za  zm arłą, a zarazem  o g ła sza  się  w ezw a n ie , a żeb y  
udzielono Sąd ow i albo kn ratorcw l dr. S. K ńnelm anowi 
w  C zortk ow ie  w iadom ości o  zagin ionym . M ichała B er- 
n ack iego  w z y w a 1 się , ab y  sta w ił się  przed podpisanym  
sądem  lub w  inny sposób dał znać o  sobie. P o  dniu 1. 
sierpnia 1923 sąd na p on ow n y w n iosek  orzeknie o sta ­
teczn ie  o uznaniu za  zm arłego.

Sąd o k ręgow y. O ddział IV.
C zortk ów , dnia 16. styczn ia  1923. 458

'A G S M M frk  O B W ii& SZC ZtfSSSfl.

P rez . 8. 18 P/23. O b w ieszczen ie . P re ze s  Sądu ape­
lacy jn ego  w e L w o w ie  w y z n a c zy ! w tutejszym  Trybu­
nał na rok 193? cz te ry  kadencje S ąd ów  p rzy sięg ły ch , 
które od b yć  sie  maja w  dniach 5. lutego, 7. maja, 3. 
w rześn ia  i 5. listopada 1923 o  godz. S rano. D la tych  
4 kadencji ustanow ił P re ze sa  Sądu o k r ęg o w eg o  Kon­
stan tego  O n y szk iew icza  przew od niczącym , a sęd ziów  
ok ręg o w y ch . Jana G ubaya, F ranciszka B ortha, K lem en­
sa Zahraduika, Adam a C zarneckiego, W lodzim ierza Za­
rzyck iego , Dym itra O strow sk iego  i B o les ła w a  Strię  
zastępcam i p rzew od niczącego .

P rezyd ium  Sądu okręgow ego .
Tarnopol dnia 2. sty czn ia  1923. 446 1— 3

C. II. 17/23. E dykt. Strona p ow odow a F edko K ołyk  
P etra  w H orodencc w n iosła  skargę p iz ec iw  stronie  
pozw anej N yk ołe  K ołyk P etra  i to w  o  w liczen ie  w  
c zę ść  dziedziczną itd. Audiencja db ustnej rozp raw y  
zosta ła  w y zn aczon a  na 5. lu tego  1923 godz. 8 rano w  
tyn , sąd zie  biuro Nr. 24. P o n iew a ż  m iejsce .pobytu  
stron y  pozw anej jest n ieznane, ustanaw ia się  P- adw . 
dra Kohna w  H orodence kuratorem , k tóry  będzie  za­
stęp o w a ł na i ej k oszt i n ieb ezp ieczeń stw o  dotąd, do­
póki ona sarna się  nie sta w i i n ieustanow i pełnom ocnika  

Sad p o w ia to w y . O ddział Ił.
Horodettka. dnia 12. styczn ia  1923. 467
C. II. 25/23/1. Edykt. W ojciech i Salom eja Szałajda  

z R ym anow a w n ieśli p ozew  przec iw  nieob. K atarzynie 
i Marji W icrntezofh  z P o sa d y  Górnej o w ła sn o ść  c z ę ­
ści realności. Audiencję .w y zn a czo n o  na dzień 24. s ty c z ­
nia 1923 o godz. 9 rano w  biurze nr. 2. Kuratorem u- 
stan ow km o adw'. dr. Scbiffa w R ym anow ie.

Sąd  p o w ia to w y . ( Idriział 11.
R ym anów , dnia 9. sty czn ia  192-3. 469
P rez. 124. 18 . 2/23. P rezes  Sądu o k ręg o w eg o  w  

K rakow ie zam ian ow ał na 1. zw yczajn ą  z dniem 1. m ar­
ca 1923 r. rozpocząć się m ającą kadencję Sądu p rzysię ­
g łych  w  Sądzie  okręgow ym  w  Jaśle przew od niczącym  
T rybunału Sądu p rzysięg ły ch  P rezesa  Sądu o k ręg o w e­
go T ytusa  Lopatinera, za ś zastępcam i przew od niczącc-

n łerz  na w ojnę  w roku  1914 : od tego czasu niem a ( go  sędz iów  okr. B ro n is ła w a  W ołnarskiego. d ra  Tadeu-

sza  f f i fć .  
not u \

M ichała  Pazdan-ow skiego i B o les ła w a  D»Ia-

P rezes Sądu okręgow ego , 
dnia 15. styczn ia  1923. 460

l5 fe « .Ł T 2 Ł « .

L. I. 7/22. E dykt. 7-a u m ysłow o  chorą uznano S te ­
fanię Szopiak  w  B iałej. Kuratorem jej ustanow ień o
Jana Szopiak* w  Białej.

Sąd p o w ia to w y , Oddrćał 1.
Biała,' dnia 16. styczn ia  1923. 466
P. 183/22. T s. uchw ałą z 2. grudnia 192j L. 9/22

pozbaw ion o  ca łk ow icie  w łasnow olności F ranciszka Za 
grodzkiego, lat 39. gospodarza z L anckorony, z  pow o­
du choroby um ysłow ej. Kuratorką ustanow iono żonę  
jego H enrykę Zagrodzka 'z Lanckorony.

Sąd p o w ia to w y . O ddział I.
K alw aria, dnia ^ ^ g ru d n ia  1922. 46

■  P

F rm . 510  Rg. A.SV.5S. vV'pis firmy s p ó łk o w e 1. D 
rejestru w p isano  dnia l z .  kw ietn ia  19?' Uicdzibc firm 
Livów Brzm ienie firmy K azim ierz K ar-slński i brane,- 
s :e k  Herman zakład in tro liga to isk i. P rzed m iotem  przed- 
s ięb io  stA-a: w sp ó ln e  p ro w a d zen i- 2 a j ła c u  ga.a .iiory .i• 
nego , in tro liga torsk iego  ortu i sp rzedaż. Form a s c-ik 
spółka jo wita han d low a od dria &• marca 192 ' S» ć - 
n ic y : K zim ierz  . aras ński ut rcilgator i Herman Franc. 
int o l o b ij  w ;  L w ow ie  U p ra g n io n y  no 'zastępstwa  
jest sp ó ln ik  K azim ierz K arasińs i P o d p is f : 11-y n a ślę -  
"puje w  .ten sp o só b , ż e  pod w yp isanem  lub pie ząUr. 
w yciś, iętę«n brzm ień'en: firmy p o ło ży  w .asu oręczr, ■ 
p od p is K arim ięrz K arasiński.

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny O dd zia ł IV 
L w ó w . dnia 3 kw ie  nią 1922. ' 473
r in n . 343 Rg B IV : 3 l .  v- pis zm ian dot'-cz.a- 

cych w p isan ej ju2  f.rm y sp c lk o w ej. Do re je str  w pisi.- 
no dnia: 19. w r ze śn  a 1921. Brzn ien ie  fitir.y: bierwszt- 
M ałop olsk ie  T o w a r z y stw o  irapo tu i h o d o w li kc i 
Spółka z ogran iczon ą  poręką. Si d z ib i  firm y: L w ów . 
Zmiany : U ch w a łą  spólu ików  p o w zię tą  na W alnem Z g io -  
inadzcn.u unia 19 czerw ca  1921 notarjaln e  do .h ep . 

3r0 u w ierzyteln ion ą  y.odn9asioav .o s t a ł  kapitał zakła- 
ow y spółk i do w y so k o  ci 800 000 Mn. i w c .. ło ś ;  
p łacon y  a m i być p rzez  przyjęc ie  uow ych u d zte łó w  

i uow ych  cz ło n k ó w  do 50 m l,  on ó w  M sub e wnie 
p o d w y ższo n y . Z z a w ia d o w s iw r  u stąp ili: W łodzim irrz  
H .usner 1 V ,ła cy sła w  DobrzyńsLL Z aw iadow cam i w i:h  
m iejsce  wyhran. z o s ta l i:  Inżynier Edm und Kamie :io-
b -o d żk i, ur? ;dnik k o le jo w y  w e L w e w k  uj K raszewa . le ­
go  1. 17 i W ła o y sła w  I iso w sk i w ta śc ić ie . dajTr w c  
L w ow ie ui. O b o zo w a  1 6,

Sąd ok ę g o w y  jako han d low y O d d zia ł IV
L w ó w . dnia -2. w r z tśn  a 19; 47 1

Firm. 1195. sto w . VII. 178. W pis firm y spółdzieln i. 
D o rejestru w pisano dnia 9. w rześn ia  1921. S ie c z n a  
firm y: L w ó w . Brzm ienie firm y: Spółdzieln ia  bankow a  
H erm es z  ogr. odp ow . w e L w o w ie . O dpow iedzialność  
człon k ów  udziałam i, a ponadto potrójną w y so k o śc ią  u- 
d zla łó w  zdeklarow anych . Przedm iot przedsięb iorstw a: 
N ab yw anie 1 sp rzedaw an ie  w sze lk ieg o  rodzaju w alo­
rów  i papierów  w a rto śc io w y ch , przyjm ow anie w k ła ­
dek, udzielanie k red y tó w  ltp„ a to  tak dla członków , 
jak i n ieczłonków . W y so k o ść  udziału w y n o si 10.000 Mk. 
P ie rw sz y  udział m usi być  natychm iast w p łacony, dal­
sze  za ś w  po łow ie  w  chw ili zdeklarow ania, a reszta  
w  3 m ies ią ce  po podpisaniu deklaracji C złon k ów  za­
rządu jest dw óch  i dw óch  za stęp có w . Członkam i za­
rządu są: Szym on  P eich  i .Takób L -nd a w e L w ow ie, 
zastęp cam i: M arkus Kurzer i D sia s Reich, kupcy w e  
L w o w ie . Czas trwania spółdrieln i n ieogran iczony, 0 -  
g łoszen ia  spółdzieln i następują w  „Kurierze L w o w ­
skim". P odp is firm y; Firm ę podpisują^ koH ektywnie  
dwaj cz łon k ow ie  zarządu spółdzieln i lub* ich zastępcy  
kładąc sw e  podpisy pod brzm ieniem  firm y. L ikwidaeje  
przeprow adza się  w ed le  przep isów  u sta w y  o sp ół­
dzielniach.

Sad o k ręg o w y  jako tiw rdlow r. O ddział IV.
L w ów . dni.3 6. w rześn ia  1921. 423
F in n . 316. Rg. C 1-225. W ykreślen ie  firm y. Dnia 

16. kw ietn ia  1921 w yk reślon o  w  rejestrze handlow ym  
w skutek  ukończenia likwidacji. S iedziba firm y: L w ów . 
B rzm ien ie firm y: H. A itenherg, G. Seyfarth , E. W ende
i Slcm k-siegarnia w e  L w o w ie , soótka z  ogr. odp. w 
likw idacji. P rzedm iot przedsięiyilorstwa: prow adzenie
handlu księgarsk iego  sortym en tow ego , kom isow ego i
nak ładow ego, tudzież w szy stk ich  ubocznych dzia łów  
handlu księgarsk iego, w  srezegóhtpśe. zaś ob ięcie  i
dalsze ore wad zenie księgarni, należące! dotychczas do
firm y f erm ana Altewbe.rę?. w e  L w ow ie.

Sad o k ręg o w y  jako b-m dtnwy. Oddział IV.
L w ów  dnia 28. m arca 1921. 2?°
Firm. 902. Rg. A 111 150. W pis firm y spółki jawnej. 

D o rejestru w pisano dnia 10. w rześn ia  1921. B rzm ie­
nie firmy: J. Ehrllch i S . Binik. dom han dlow y dla 
m aszyn  i narzędzi rolniczych. S iedziba firm y: L w ów . 
P rz “ckmict przedsięb iorstw a: kupno i sprzejlaż m aszvn  
io ln iczvch . Jaw nym i spólnikam i sa : Izrael Ehrlich i
Sam uel ' Binlk. obaj kupcy w e L w o w ie . Firmę tvx!p '- 
su.ią pojedynczo każdy ze spójników  w ten sposób, że 
jeden z nich pod w yriSm ętem  stam pilją t-r m te m e n  
firm y po łoż” sw ój podpis. Spółka istn ieie od 1. fipcu 
1921.

Sąd o k r ę g o w y  jaJco han d low y. O ddział IV.
L w ó w  dnia 1. w rześn ia  1921. 414

Z Drukarni Polskiej, pod zarządem Z. Kieftusiewlcn. Lwów, Chorążczyzna 31.


